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liczb t *56 (przedtem Halicka 46).
Pr7Altnł .ta wynosi we Lwowie rocznie 18 złr. — półrocznie 

P i ir — kwartalnie 4 »0 et. — miesięcznie
1 tłr . 50 ct.

* nrzesyłką pocztową w P iństwie Aastrjackiem, rocznie 
‘ - i.Ł lir . — nółrno.Mie 12 zir. — kwartalnie 6 złr. —24 złr. — półroc*J»ie 

miesięcznie 2 zł)
przeryłką pocztową *» granicą, do całych Niemiec 

rocznie 50 »arek — kwartalnie 12 marek 5 srg., 
do Francji, Anglji, Włoch i Szwajc.rji rocznie 
80 frauków — kwartalnie 20 franków.

Numer kosztuje 6 centów.

Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują u  Lwowie:
Biuro Administracji „Dziennika Polskiego,* plac Marjacki 

liczba 6 i 7 w domu pana IL .elk i; we Wiedniu, 
Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Ber linie, Lipsku, 
Bazylei, Szwaj aarji i Wrocławiu pp. Haasensteiu 
et Vogler, we Wiedniu A. Oppelik, R. Moose, 
w Warszawie Riechman et F rendler, Biur* 
anonsów w Paryżu C. Adam rue des Saint 
Peres.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą •  centów od jednego 
wiersza drobnym drukiem (petit).

R ękopisów  Redakcja nie zwraca. 
T e le fo n  R e d a k c ji 1 7 1 .

Od Administracji*
Dla uregulowania nakładu upraszamy o wczesne 

odnowienie prenumeraty, wynoszącej:
T . ( miesięcznie 1 ZJ- ^  CJ-

w e  L w o w i e  k w A in ie  4 zł. 50 ct.

Za AonostenU d t  dom u d o p i t o  w ’ŁKI n M
90 ct.
( miesięcznie 2 zł.

n a  p r o w i n c j i  £ kwartalnie 6 zł.

Za „M sW JS25C 25“  dopłaca s ię :
( m iesięcznie 50 ct.

w e  L w o w i e  ( kw artalnie 1 zł. 50 ct.

. _ • • ( m iesięcznie 80  eb
n a  p r o w i n c j i   ̂ kwartęa,nie 2 zł. 40  ct.

Prenumeratę na Dziennik przyjmuje się tylko 
od 1-go i 15-go, zaś na „Bluszcz" tylko 0.1 1-flO
każdego miesiąca.

Program Watykanu.
Lwów 29. lipca.

Z dumą i spokojem spoglądać może świat ka­
tolicki na swego władcę duchownego. Od dawna 
nie s p o c z y w a  >  Lara i a]ueska na głowie tak roz­
tropnej, Jd dawna już me dzierżyła berła kościel­
nego ręka tak pewna, jak w chwili obecnej. L nad­
zwyczajną umiejętnością, z rzadką pewnością kie ­
ruje Leon XIII. sterem" nawy katolickiej, a każdą 
jego wielką akcję polityczną, a choćby najdrobniej­
szy krok, ceehuie głęboka znajomość ludzi i sto­
sunków, które potrafił spożytkować dla dobra ko­
ścioła i papiestwa. By oddać należny hołd zasłu­
gom Leona XIII. około katolicyzmu a specjalnie 
około podniesienia potęgi, powagi i znaczenia pa­
piestwa trzebaby sobie przypomnieć, jak ciężkie 
było brzemię, które objął papież obecny z chwilą 
wstąpienia na stolicę apostolską —  trzeba PdI-l?w" 
nać wpływ papiestwa moralny % przed lat kilku­
nastu z obecnym, a łatwo się przekonamy, ile 
zdziałać może energja, wytrwałość, rozumki * oi 
kwentne dążenie do raz wytkniętego celu.

Czy można się było spodziewać, że te same 
Prusy, w których walka kulturna z taką szalała 
siłą, pierwsze podadzą rękę do zgody, że ten sam 
kanclerz, który z dumą odrzucał wszelkie porozu­
mienie się z kościołem, pierwszy ucieknie się do 
pomocy i życzliwości tego samego papieża i ko­
ścioła? A przecież te wszystko się stało za pon- 
tyfiatu Leona XIII. a że to się stało, jest bez­
sprzecznie wyłączną zasługą obecnego papieża.

Mimowoli dochodzi się do przekonania, że 
cała dotychczasowa działalność była tylko zręcz- 
nem przygotowaniem rozpoczynającej się obecnie 
akcji, żo była nader misternym ostępem do alo­
kacji, którą papież zagaił swoją akcję około przy­
wrócenia świeckiej władzy papieża. Mieliśmy już 
sposobność mówić o alokucji papieskiej, wygło­
szonej dnia 23. maja rb. na konsystornu kardy­
nalskim jaaoteż o wysłanym przez sekretarza sta­
nu kardynała Rampollę do wszystkich nuncjuszów 
papieskich okolniku z prośbą o zakomunikowanie 
go ministrom spraw zewnętrznych, który to okól­
nik iiaial, jak wiadomo, wobec licznych głosów i 
fałszywych tłumaczeń, wywołanych alokucją, inter- 
pretowawać w sposób autentyczny słowa pa­
pieskie.

Dziś mamy przed sobą nowy akt, nadzwyczaj­
nej doniosłości, a dotyczący tej tamej sprawy. Jest 
to list Leona XIII. do sekretarza stanu, mający 
go pouczyć o zasadach, któremi się ua nowym 
swoim urzędzie kierować winien. Jak w poprze­
dnich dwóch enuncjacjach watykańskich, tak też 
W tej sprawa ugody  ̂ z Włochami i przy wrócenia 
Świeckiej wład/y papieża zajmują miejsce naczel­

6)

Na Krymie.
Przez

f l g e n i n s z a  ile Y ogiie.
Przetłumaczyła

Jadwiga Sawczyńska.

(Ciąg )
Jursuf tuli się w głębi zatoki póJ.okr^ j >  

osłonionej wysoką skała, w której i 
ehęą widzieć podobieństwo do niedźwiedzia 
nadaje tarHcka nazwę tei miejscowości. » zeroM 
kobierzec w |£ 0ie g ada z pobliskich wzgórz, 
a winu z Jursuf jest jeduym z najwięcej cenio­
nych WIŁ tego wybrzeża; ustępuje jedynie winu
Woroncowa. K> Wo] 0nC0Wi ten rosyjski Moc,
założy! pierwsze w iifnice-, Sprowadził winogrono­
we szczepy z" wsz7stkich ,tron świata : z Tut-
p.ji, Węgier, ^ raDŁ‘,1;’ ycyłji, Hiszpanji. Te ga­
tunki utrzymały ? wraz z właściweroi sobie 
przymiotami i własc T . 1 ^ ‘‘zwami przekręco­
nymi trochę w ustacn w; j oto sły^ym y
lak ci poczciwi ludzie ezęs ją gości kąpielowych 
w owocarniach Jałty, ™ i/abelli,
aaćhęctfjaceini do jedzenia koKirami
tęCzy. W łaściciele winnic K ry sk ich  wry}icZhj„ 
z dumą trzysta odmian uprawianych 
Powstaje z tego niesłychana rozmaitość ryin; 
nigdzie na^śftriece nje ■ możnaby ta t  studjpwaó 
porównawcze} B&aki fabrykacji 
ne Ba g o r s z e j  nasżych, pizeciwnie białe do- 
skotałe mogą wałczyć b. z szkody & jędnorodtie- 
mi stirowCLJ. »ok oiic Bordeaus i Węgier, można 
je  hlieć w R°°ji za połowę ceny win ®'Ĵ raiuC** 
nych, oclonych nefcłyehanie wysoko.  ̂ ze^a 
di* liczyć z luanją na którą przemysł lo  yjski 
flu g o  jńszćzeJ hędz.e1' chorować. Myślałby *t°< ze

yłlag sprzedają aię yrłaHóiWą

wychodki codziennie, niewyłączając niedziel i świat o 8 . rano.

Prywatna korespondencja i nekrologi 1 8  ct. od wiersza.
Drobne ogłoszenia po 1 '/i eenta od wyrazu. Pomieszka­

nia i sklepy po 1  ct. od wyiazu.

Retlamy i  rubryce „Nadesłane” 20 cn i od m s z a .

ne. Znajdują się wprawdzie w liście papieskim 
także „objaśnienia11, odnoszące się do innych państw, 
ale prawieby się zdawać mogło, że wyjaśnienia te, 
wskazujące na dobre stosunki kościoła i papieża 
do innych narodów fi n a  - 0  S1.ę tam zna.jdują, aby 
tern silniej uwydatnić rozdwojenie z Włochami i 
z tym większym naciskiem módz podnieść poko­
jowe usposobieni" papieża i potrzebę przywrócenia 
spokoju — w duchu papieskim.

Yerius V* almna potesiate sumas, quam 
Jiostra, na to usk arża się przedewszystkiem Leon 
XIII., dlatego żąda rzeczywistej udzielności papie­
ża rzymskiego, któryby nie podlegał żadnej wła­
dzy ziemskiej, gdyż tylko w takim razie mógłby 
zupełnej używać wolności w wykonywaniu swego 
wzniosłego zadania. Nie da się zaprzeczyć, że u- 
stęp listu papieskiego, odnoszący się do W łoch i 
dotyczący świeckiej władzy papieża jest tylko dal- 
f.zym ciągiem i szczegółowem rozwijaniem myśli za­
wartych w alokucji z maja. Jednym z argumen- 
fAiir jio irłA„77nVi nisma a roożo i rząd włoski nietów, dla których pisma a może 
chciały wejść w dyskusję na poruszony w alokucji 
temat, była okoliczność, że stylizacja jej była zbyt 
ogólnikową, że żądaniu przywrócenia niezawisłości 
i udzielności papieskiej brakowało konkretnej i 
pozytywnej formy. Nie pomylimy się może twier­
dząc, że między innemi i ten fakt spowodował 
Li ona XIII. do nadania swemu żądaniu wyraźnej 
i jasno określonej postaci, że urbi i t  orbi przed­
stawił swój „program.“ Pod względem jasności i 
wyrazistości bowiem nie pozostawia już list papieża, 
nic do życzenia. Cały świat katolicki a z nim i 
Włochy wied.ą teraz dokładnie, do czego dąży pa­
pież, jak on sobie wyobraża swoją samodzielność i 
niezawisłość. Nie może być i nie jest naszem za­
daniem zastanawiać się w tej chwili nad tem, czy 
żądania papieskie są słuszne i uzasadnione, czy 
Włocby mogą i powinne się zgodzić na ust .pieuie 
części swego terytorjum pod wyłączną samodzielną 
władzę papieską, czy wreszcie władza świecka nie­
odzownym i koniecznym jest postulatem dla maje­
statu głowy kościoła katolickiego. Zbyt zdała stoi­
my od tej sprawy, byśmy potrzebowali naszą o 
niej wyrażać opinję. Sądzimy jednak że w kwestji 
czy Rzym — bo we władzy nad tem wiecznem 
miastem streszcza się walka— ma się stać włoskim 
czy papieskim, powinni przedewszystkiem decydować 
sami Rzymianie.

Od ich woli. czy chcą być poddanymi papieża czy 
króla, w pierwszym rzędzie zależeć powinno roz­
wiązanie sprawy. Sądzimy bowiem, ze jeżeli lud 
rzymski nie chce być pod władzą papiezką, wszel­
kie alokucje i okólniki nie doprowadzą do zamie­
rzonego rezultatu, W każdym jednak razie przy­
znać należy, że Watykan wszystko czyni, aby 
utrzymać sprawę swoją na porządku dziennym 
i że je j broni poważnemi i silnemi argumentami.

Na szczególniejszą uwagę zasługuje ustęp koń­
cowy alokucji, w którym papież rozwija formal- 
nyprogram swych przyszłych rządów świeckich, i 
raow i o troskliwości, jaką otaczać będzie ewentualnych 
swych „poddanych". Nie trudno odgadnąć, do ko­
go ten ustęp jest adresowany i nie dziwimy się, że 

tak dotknął pisma włoskie, które w nim,
jaśoteż w całym liście widzą wykroczenie przeciw 
kodeksowi karnemu. Zdaje się rzeczywiście, że pa­
pież trochę za wcześnie mówił o swych pod- 
dauych.

Nie możemy się <k końcu powstrzymać od 
jednej uwagi. List papieża Leona X l i i .  do kardy­
nała sekretarza stanu Rampolli zajmuje się sto­
sunkiem papiestwa i kościoła do wszystkich
państw i narodów —  a przecież o jednym naro­
dzie żadnej w liście nie znajd ijemy wzmianki. 
Naród ten jest bardzo katolicki, a jak wia­
domo, drogo i krwawo opłacać musi swoje przy­
wiązanie do wiary i do stolicy apostolskiej. Mie- 
liiby w Watykanie, gdzie dbaj i o dobro całego 
kościoła katolickiego, o tym jednym narodzie

kieta  miejsc, z których pochodzą, — byuajmniej. 
nJIii«an rn. Y0*10. 2"4 Pod uświęconą nazwa „Bor-
I  J h i r  t e 6*' „S au terne  ‘ czasem, aby 
się uchronic od możliwych praw nych dochodzeń 
dodają małemi literkam i wzmiankę „ z  K rvm u“ 
I-e wina naturalne, są wcielone w kategorię 
»zk„radnych falsyfikatów w yrabianych zagranica 
pod zwyż wzmiiinkowanemi rubrykam i. Z bruku 
zaufania w sobie, z braku odwagi wyznania 
swego prawdziwego nazwiska, sa jeszcze niezna-
DĆ’ 1 1 °  “ “i -zaJ’̂  raiej sca> l£tóre &ię im należy na europejskim targu. 1

Zatrzymałem się na tym rysie, bo charakte­
ryzuje jedną ze Słabości dneh/narodow euo Ozc 
t;; idzie o przemysł, czy o literaturę, demon na­
śladownictwa jest nąjwięksfym n to p r z y S ,™  
Rosjan: mają om dla zachodu teorety, L a  L g a r ^  
ulepszoną powolnością praktyczną; Europa , w!zV 
stko co pochodzi z Europy imponuje im studenci 
od wczoraj usainowolmeni wtedy nawe( k- 'c‘ 
udają bunt, jeszcze się wihają być sobą samemi 
Spożywać płody swej pracy i myśleć swoim &p0 ‘ 
sobem —  nie umieją Rosjanie. Mówią, że 8ję
uznają wyższymi od swj cń 'avuyeh nauczycieli, 
ale w to nie wierzą, cuociaź cc prawda w nie 
jednym wzglądzie mogłoby tak bye rzeczywiście. 

n „„.„łoi wybrzeża, winnice nikną i ustęhu.ia
ym °  .
Powyżej wybrzeża, winnice mkną i ustępują 

mieiset wielkiemu parkowi, trzeba s.ę w nim za- 
K  nać bo podobnego me znajdziemy w całym

do ks. Ricneneii go, -  ^  fortuna, jaka się

l *J<szaje i klasyczny kostjum s w e j  korporacji mo • 
skiewski kaftan. Ten szczęśliwy nabob żyje w
ntłLAbW  > . /  f̂remrr PO.flPOW. FO-kaftan. Ten szczęsuw^

•ozko^nym lesie jaworów, ,.c!;dl'0^  r0 :
iowych laurów, mamiólji, Jrzew wszelkich woli i
nronalLmk 1-_• > < - i , t __ winalłAnnil

zapomnieć — li dl& tego, że nie ma on samodziel­
nego bytu państwowego ?

bnterview z nuncjuszem Gałimberti’m.
Bodaj czy nie pierwszj r**2 widzimy ten w y ­

padek, że wysoki dygnitarz w hiorarchji ko­
ścioła katolickiego i j jedstawiciel papieża na 
dworze zagranicznym, ez«A właśnie jest w W ie­
dniu nuncjusz (? a 1 i m b ©r ti. raczył zejść z wyżyn 
swoich do zwykłego śmierteiml^* dziennikarza i 
rozmawiać z nim na tak drażliwy temat, ja­
kim bezwątpienii jest nrjno^624 polityczna akcja 
papiestwa, zainaugurowana przez Leona XIII. zna­
nym listem lo msgr. R a m p ° H i e g ° -  Widocznie 
tedy —  gdy przywiedziemy sobie na pamięć znaną 
karność i uległość całej hiorarchji w ^ościele 
rzymskim dla woli i rozkazów głowy naczelnej —  
wolno było a co więcej byc ra^ e z a t 0 ż a ł  o 
nawut reprezentantowi Leona  ̂P L  na tem, aby 
enuncjacje jego o tej sprawi0 niby komentarz au­
tentyczny, przeszły do nąiszerszej wiadomości pn- 
blieznej, skoro zgodził sit na tyle piaktykowany w 
naszych czasach interno* dziennika *ki, przyjął n 
siebie jednego z redaktorów W Allg- Ztg. i na­
stępnie zezwolił na „ ,  drnkowanifi w tem piśmie 
całej rozmowy.

Owoż u wstępu powiada nu*>cjusz> ie  rzeczony 
list Ojca sw. do kardynała Bsm nollego, jest tak 
jasny i wyczerpujący, iż wlsseiwie w .a le  nie po­
trzebuje jakichkolwiek komentarzy. Dopiero póź­
niejsze rozmaite publik',cje fragmentów tego pi­
sma i polegających na uiem innych m&Ułestacyj 
stolicy apostolskiej, mogły zrodzić jakieś wątpliwo­
ści co do prawdziwych intencyj papieża, za czem 
znów okazywałaby się potrzeb0 pewnych wy­
jaśnień , uzupełniających poniekąd to pismo pa­
pieskie.

Czegóż właściwie żąda papież od W łoch?  
Niczego, jak tylko uznania swej rzeczywistej i ży­
wotnej n i e z a w i s ł o ś c i ,  k t ó r a  b e z w ł a ­
d z y  t e r y t o r j a l n e j  a n i  p o my .  l e ć  s i ę  n i e  
da. Formy zewnętrzne ustroju państwowego są 
nadzwyczaj zmieDne. Co dziś jeszcze jest raonai- 
chją konstytucyjną, rnoże stać się jutro republiką 
lub nawet państwem despotycznem. Dziś górują 
żywioły kberalne, jutro n.oie stanąć u steru więk­
szość radykalna Krótko .yiówiąe. życie polityczne 
każdego państwa zbyt jest narażone na liczne fluk­
tuacje , iżby papiestwo ze swoją tak olbrzymią i 
ogólną nnsją, miało być od niego zawisłem. Dla­
tego też papież musi obstawać przy swej zwierzch­
ności terytorjalnej, musi żądać p r z y w r ó c e n i a  
s w e j  w ł a d z y  ś w i e c k i e j  —  tem więcej, ileże 
w gruncie rzeczy narodowa jedność W łoch bynaj­
mniej nie ucierpiałaby z tego powodu, gdyż pa­
pież. jako świeciti panujący, jest także tylko księ­
ciem w ł o s k i m .  Cóż znaczyłby taki mały skra­
wek ziemi, postawionej pod rzadv papieża, w obec 
kolosu W łoch ca łych , podległych swojemu kró­
lowi ?

I owszem —  W łochy zyskałyby tylko z przy- 
wrócen.a panowania świeckiego papieży a zyska­
łyby zarówno wewnątrz, w domr własnym, jak na 
zewnątrz. Mając tu bowiem stosunki skonsolido­
wane i plecy zakryte, mogłyby na zewnątrz pro­
wadzić akcję bez porówrania silniejszą i korzyst­
niejszą. Naprzykład w Afryce i kolonjach za­
morskich mianoby do dyspozycji całą arinję mi­
sjonarzy.

Lecz nietylko dla samych W łoch urosłyby 
znaczne korzyści ze zgody z papieżem zawartej, 
ale także dla tych wszystkich państw, które z Ita- 
lją stoją w stosunkach sojuszniczych. Miałyby w 
niej bowiem spzyinierzeńca i na zewnątrz i na 
Yewnątrz silniejszego. Wielce pomyślne konsekwen- 
cJe takiej zgoay dla międzynarodowej polityki i

dla pokoju europejskiego, leżą tedy wyraźnie jak  
na dłoni.

Zresztą papież n zego takiego dziś nie żąda, 
co choćby tylko zbliżonem było do jakiejś rady­
kalnej przemiany stosunków. Idzie wyłącznie o 
faktvczne uznanie zasady niezachwianej władzy 
świeckiej napieża, jakc głowy kościoła, przez re ­
stytucję rzeczywistej Ugoź niepodległości, przez 
przywrócenie mu rządów świeckich, k re prawnin 
ani na cuwilę nie były pi zerwane. W jaki SDOsób 
to się odbyć ma. jest rzeczą podrzędnej wagi, nad 
Którą dość czasu będzie później się zastanawiać 
Ozy papi6ź zatrzymać ma jedyny Rzym, czy także 
i Ćr.ita veohr_ będzie ooń należeć; czj też pano­
wanie jego rozciągać się będzie na całem w y to -  
torium taństwa kościelnego —  wszystko to może
ulegać ewentualnie dyskusji I  vnież dałoby się 
uregulować w przyszłości, w jakiej formie sprawo­
wałby n. własnem leryto^um rządy swoje, czy 
jako świeck' mocarchi., czy przez namiestnika czy 
wreszcie przez senat. Główną atol. poustawą ja­
ki ykolwi i zgody jest uznanie nieprzedawnionych 
p*ww papieża, ,,ako świeckiego panującego, bez 
czego on oię obejść nie może, jeśli chce sprostać 
swojemu wyrokii mu i świętemu posłannictwu. 
Przygnają mu w tej mierze rację nietylko sami 
katolicy, lecz w ogóle wszyscy uczuciem sprawie­
dliwości oż’Tr.eni Indzie. Koniec końców: Ojciec 
św przemówił ze swej strony... Teraz przyszła ko­
lej na Włochy, na przeciwnika władzy świeckiej 
papieży, na opinję publiczną...

W dalszym ciągi1 rozmowy potrącił nuncjusz 
o te ustępy listu Leona XIII., które dotyczyły 
specjalnie Aastro-W ęgier. Stosunki pomiędzy sto­
licą św. a monarchją austro-węg. były, są i będą 
zawsze w przyszłości jak najlepsze. Sprawa dyslo­
kacji bibkupów węgierskich nie mogia zamącić 
tej harmonji, gdyż i w tym wypadku działo się 
wszystko według przepisów kanonicznych. Wy­
jątkowo k r ó l  w ę g i e r s k i  ma nadany sobie 
przywilej dowolnego przenoszenia biskupów, co w 
innym wypadku przysługuje wyłącznie kościołowi. 
Również nie miał list papieski na myśli, ewentu­
alnego zaprowadzenia l i t u r g j i  s ł o w i a ń ­
s k i e j  w krajach monarchji, przez Słowian za­
mieszkałych. Stolica św. zezwoliła wprawdzie na 
taką liturgje drobnej części katolików czarnogór­
skich, lecz uczyniła to na podstawie odwiecznego, 
nigdy nieskasowauego prawa kościelnego, które 
tam obowiązywało. Dla innych Słowian nie 
istniało nigdy takie prawo, co najmniej już dla 
Czech, gdzie bardziej z pobudek politycznych, 

I aniżeli religijjych, ui zLjd ni zowąć wydobyto

Ks. Ferdynand Koburski — mówił dr. Stran- 
ski —  jest legalnie obranym księciem Bułgarji 
i lud bułgarski oczekuje z tęsknotą jego przybycia, 
które położy koniec obecnemu dla Bułgarji zgu­
bnemu sianowi rzeczy. Sam książę uważa się lak- 
że za panującego Bułgarji i starać się bedzie 
wszelkimi środkami o potwierdzenie mocarstw a 
zwłaszcza Rosji, tudzież Turcji. G d y b y  j e d n a k ­
ż e  p o t w i e r d z e n i e  d o  s k u t k u  n i e  p r z y ­
s z ł o ,  w t a k i m  r a z i e  k s i ą ż ę  u ć a  s i ę  
d o  B u l g t r j i ,  b i  e o  n i e d ł u g o  b ę d z i e  
p o t t c e o a  e z e k a ć .  Książę pojadzie prawdo­
podobnie przez Sistowę do lin iow y , gdue złoży

ifo przybyciu 
odpowiedzieć

. . -- . - a . . .  „  ,  .------ — od Lnórych
zależy pojednanie. KoŁja żądała mianowicie, ażeby 
rejencja i ministerstwo ustąpiły a n łranje obe­
cne rozwiązało się. Po oddaniu wład ;y w -ęce  
księcia, rejencja eo ipao ustąpi a p< rozwiązaniu 
sobranja książę rozpisz** nowe wyDorj do małego 
sobranja.

Od wyniku wyborów zależeć będzie skład no­
wego gabinetu, który wyjdzie z łom. i ookbsości. 
Równie juk lud bułgarsk' gotów jest i książę do 
dalszych koncesyj na rzecz rosyjskiego wpływu, 
jednakże o powołaniu rosyjskich oficerów mowy 
nie ma i książę podczas przyjęcia bu^arskie; de- 
putp mie wspominał wcale o tem.

łgarzy — mówił dalej Str«nski —  wiedzą 
śeego Rosja chee właściwie. Gabtne. po­

życzy sobie usunięcia < Mniejszy ch władz 
czych i wykonawczych i wysłania na

I teraz na wierzch sprawę licurgji. Nawet na Mo­
rawie , owym właściwym terenie działalności Cy­
ryla i Metodego, nie miała liturgja słowiańska 
zakorzenionego prawa obywatelstwa i od kilku 
wieków nie istnieje już tam wcale.

Punkt ciężkości —  kończył nugr. Gaumoerti —  
tego p r o g r a m u  papieskiego, bo tem a niczem 
iunera jest list ojca św. do kard. Rampolli, spo­
czywa jedynie w wywodach o konieczności regu­
lacji stosunków papiestwa jako państwa świeckiego 
z Włochami. Jest to bowiein najważniejsza 
sprawa z wszystkich, jakie Leon XIII. ma do za­
łatwienia.

Stranski o sprawie bułgarskiej.
Jeden z reoakto^ów Neue freie Presse miał 

27. bm. rozmowę z dr. Strapsniro który podczas 
odjazdu bułgarskiej deputacji z Wiednia odłączył 
się od swoich kolegów i wyjechał na dn; kilkę do 
Ischl, obecnie zaś. wracając do bułgarji, zatrzymał 
się na krótki czas we Wiedniu.

Redaktor ów podał swemu dziennikowi treść 
tej rozmowy z dr. Stranskym, która w głównych 
punktach potwierdza to, co ostatnie telegramy dono­
siły o sprawie bułgarskiej.

ich niejsce komisarza rosyjskiego, któryby roz­
pisał wybory do wielkiego sobranja i przyphnowuł, 
ażeby w ten sposób powstałe sobranje oddało swe 
głosy kandydatowi miłemu Rosji, jak naprzykład 
ks. Dadjan Mingrelski. Bułgarzy nigdroy ua to 
nie zezwolili i są gotowi bronić do ostatmen granic 
swej niezawisłości.

„W. ks. Ferdynandzie —  rzekł Stranski do­
słownie —  pokładamy najlepsze nadzieje książę 
jest człowiekiem szlachetnym i wysoce uzdol­
nionym, a ma najlepsze chęci w obec Buigarj - 
Wreszcie należy książę do wj^ywowej europejskiej 
rodziny książęcej, co jest ‘Wielkim dla Bułgarji 
pożytkiem."

Na pytanifc, czy początkowe kunktatorstwo 
księcia nie zrobiło w Bułgarji Mjgo wrażenia i 
czy popularność ks. Aleksandra nie będzie mu 
szkodzić, odpowiedział Stranski, że kraj przygo­
towany był odrazu na pewne trudności, ale ma 
zarazem nadzieję, że książę po wyczerpaniu wszyst­
kich środków ceiem otrzymania potwierdzenia mn- 
ca-stw nie będzio się wahać ł przybędzie do Buł- 
garji, Co się tyczy ks BattenDerga, to wybór jego 
był niemożliwy, raz dlatego, że on sam oświad­
czył, iż wyboru nie przyjmie, a powtore. że wstą­
pienie jego na tron otworzyłoby na oścież drzwi 
wszystkim intrygom rosyjskim. Bułgarja żywi nie­
wygasłą wdzięczność dla ks. Aleksandr! i uważa 
go za swego ojca, „ale zł ojca umarłego" —  za­
kończył Stranski.

Poniewaf ostatnimi sza iy w Bułgarji roztrzą­
sano kwestję rewizji konstytucji, więc red&kw 
2f. fr . Presse poruszył ten tem at dtransL'i oświad­
czył się za rewizją, gdyi dzisiejcza konstytucja, 
zdaniem jego jes. zanadto liberalną dla Bułgarji 
w obecnych warunkach. Gdyby ks. Ferdynand 
chciał przeprowadzić rewizję, wykształcone ele- 
menta stanęłyby po jego stronie.

W zbrojną inwazję Rosji na wypadek objęcia 
rządów _ przez księcia koburskiego me wierzy 
Stranski. Co do ewentualnego wreszcie obwoftnif 
Bułgarji królestwem w razie odmownej odpowiedzi 
księcia, odpowiedział Stranski, że SDrawy tej nie 
omawiano jeszcze. Jeśliby jednakie wbrew ocze­
kiwaniom wybór księciu miał się rozbić, należy 
się przygotować na niespodziane zdarzenia

zowycn laurów, magnblji, drzew wszenucu „„u. i 
WBaolkich kwiatów, która t i  na piaskowni łączi^

swe zapachy z woniami morza. Są tu zmięszane 
roslinj podbiegunowe z roślinami tropikowerni, 
bizoza Olonecka obok olbrzymich różowych laurów, 
jakich nie widziałem ani w Grecji, ani w Syrji. 
W p.ęknej porze, wypróżniają tu olbrzymie cie­
plarnie ochraniające delikatniejsze rośliny ; prze­
chodzień ma złudzenie spotkania na rzeczywistym 
gruucie drzewa herbacianego, pomarańczowego i 
kameljoweg.,. W0(jy żywe nndei są obfite, świeżość 
ich zachwycająca a wszystko rośnie z szaloną 
energją: gazony, kwiaty i liście mają blask wio­
senny. Przyroda, bliżej równika ma może cieka­
wsze lantazje, na owych dalekich, marzących wy- 
spach, gdzie Pacyfik śpi na monstrualnych liściach 
i kwiatach; tu ręka ludzka umiejętnie pomogła 
naturze i wątpię, aby gdziekolwiek miała więcej 
wdzięku i rozmaitości. Lden musiał być zrobiony 
na ten sam sposób i mimowolnie szuka się "Aiód 
klombów drzewa wiadomości dobrego i złego Na 
pociechę znajduje się przynajmniej drzewo poezji, 
cyprys zasadzony ręką Puszkina. W roku 1820, 
gdy poeta jechał na wygnanie do Besar*bji, prze- 
! 'ędził kuka tygodni w Jursuf; gdzie go zatrzymała 
rodzina przyjaciół, a jedna osoba wśród niej zro- 

a 110 nim wielkie wrażenie. W listach z tego 
czasu znać, że wyobraźnię poety upajają uczucia
doścf 1 otacZi*jące; w poezjach z jego mło-

okołc cudnego* miejsca melbI“iholji kr^
S le drzemie ciehy m irt i pogępoy lyprys.

czyż sb n,al4 ny pięknościom Jursufu,
miejsc be m • ? p0VV1.®czied ogrodnikowi tych

S S L  .TSSJSTS * r w “‘“fr M
nad wodami parku i nad a 111821 u; P̂ aez4 

WvchnÓ7oi » no * P°faPolitą brzjooią?wycnoaząi* z zaczarowanego emu Drzecbodzi 
s.ę naelc do malowniczej nędzy. Sarsk iei wiośi.i.

p J  kałacn dr ,oZ pfa^ iemi i wspinają siępo skałaCi z drugiej strony zatoki Wieczo'r za­
pada, kobietj1 ! dziewczęta gromadzą się kuło , 
siudn... uzerpan.o wody jes', w iekiem  ząW ein  !

Pują do tej operaęji z powagą pełną namaszczenia, 
jakby do przyjęcia sakramentu; w głębi ich duszy 
drzemie jeszcze niewyraźne wspomnienie cierpień 
pustyni, a to sprawia, że przywiązują niezmierną 
cenę i myśl religijną do dobrodziejstw tego ży­
wiołu. Tataiki klas niższych rzadko są osłonione, 
dziewczęta noszą fez na włosach podzielonych w 
spadające warkocze; młode mają typ dość piękny, 
stare surowo-tragiczny. Podczas gdy kobiety gwarzą 
u studni, a dzieci półnagie igiaję na dachach, 
mężczyzui palą w milczeniu fajki, siedtąc: w kucz­
kach na progach domów. Ich wzrok błędny, obo­
jętny, ściga białe kółka dymu wznoszące się w 
spokojnenf powietrzu i pierwsze konstellacje wra­
cające z nocą, na skłonie nieba, u schyłku morza.

—  ̂ v lem em  zaje 
życia muzułmańskiego j Indzie 0-jem.Mni' przystę-

O r i a u d a ,  A ł u p k a ,  S i r r e i s  17.— 19. września.
Ostatuiemi dniami zwidziłem najbogatszą, naj­

piękniejszą część wybrzeża tę, na której się wznoszą 
najwspanialsze rezydencje, między Jałtą i Siroeis. 
Nie chcę pomnażać opisów ; stałyby się jednostaj • 
nemi, nie mogąi oddać rozmaitości obrazów, skła­
dających się z tycL samych tywiołow, umieszczo­
nych w tych samych ramach, a przecież mienią­
cych się ciągle, przewyższonych każdym ostaMi.n. 
jednak muszę oowiedzioć kilka słów o Oriaudzie i 
Ałupce, o których się ciągle słyszy w Ro.ji z 
wszelkiemi lormułami entuzjazmu, jako o klejno- 
tech Krymu. To przygotowanie drażni ciekawość 
* r0*31 strasri-wie wymagającą; jednak rzeczy­
wistość nie zawodzi oczekiwania.

Orianda, własność W. ks. Konstantego poło­
żoną jesf w nie wielkiej odległości na prawo od 
Jałty. Jedzit się tam przez własność cesarską Li- 
wadji, któraoy była wszędzie podziwianą, gdyby 
nie miała tak czarujących sąsiadów. W Jursufie, 
sztuka i fantazja człowieka utworzyły gniazdko 
prześliczno; w Oriaudzie, przyroda zrobiła wszyst­
ko i zrobiła to na wielką skalę. N ie ma już win­
ni'*, ani ziem oruyek, uardzo mało ogiodu; po­
tężny las dębów, zwieszony na głazach Jaiłty, 
roztacza sij bez p w w jr , w załonjąęh draperj

iście skuipturalnej piękności, aż do pie-wszych fal 
morskich ; tu i owdzie sterczą wystające skałv lub 
ś c i a n y  usypanych gór, rzucające profil sw jch gro­
źnych i zuchwały :h kształtów na wody W  około 
wszystko Się wydaje z kontrastów złożonem, bo 
oko nie umie połączyć niezwykłych wrażeń. Na 
me bie i morskim horyzoncie swiaUo Afrysi, pod 
sklepieniem drzew i skał ożywcze ciemności, roz­
maita roślinność dolin alpejskich. Na brzegu, grunt 
poszarpany gniewnie, głazy jakby szczątki poszar­
panych szkieletów bezładni* poDrzewracane a u 
ich stop, cez skrawka wybrzeża, któryby stanowił 
przejście dla oka, przestrzeń lazurowa uśpiona, 
ton niezrównanej pogody, jak głębie pewnych 
dusz i błękit pewnych oczu. W wydrążeniu paro­
wów zduszonych odłamami gór, szumią i spieszą 
sie wodospady. Trzy głosy poślubiając się tworzy 
nieustanny koncert przyrody: szeot źródeł, powiew 
wiatru na wierz'*,hołkacn drzew, uderzama ryt­
miczne fali o głazy; dwa ostatnie przeważają się 
wzajemnie w miarę, ja i  huczy s iln e j  na pełnem  
morzu kołysząca się fala lub wicher szamoce ia- 
sem. Głosy te sławią naprzemian ziemię w natchnio­
nych hymnach psalmisty. Czasem, odgłos brązu 
dirzuca nutę ao tego wspaniałego koneerti!; wy- 
dobywa się dźwięk z gałęzi siaregc dęnu; to ory* 
ginalna dzwonnica, dzie dziwnym pomysłem umie­
szczono dzwony cemiewne.

i ? ?at tenw pożar zniszczył pałac Oriandy, 
wielki książę postanowił, że z .gaaterjału jego mie­
szkania ma się zbudować cerkiew. \V tej budowie 
zamie-zyi sobie wkrzesie ł  najskrupulatniejszą do- 
kłaanonia aichitekturę ata-yęh hi-antyńskich ka­
plic w Georgji. Książę pokazuje mi z ,<wą zwykł** 
grztiiŁuośeię orna-ueni mozajkowy, wykouany przez 
balYiatego, Uumacpy wszelkie rozt irządzenią i 
plan/, K orę zrobią ten budynek kle, no tem pra­
wdziwie artystycznym. Lodczas tych objaśnień, 
słyszę jal książę daje rozkaz po turecku siróżow

. V  - J 8 zJziwienie a

sskr^syana. Jęsttp dawny pficsr atmji otwiuan-



2 DZIENNIK POLSKI z d n a  30. Lipca 1887

W yjaśnienia czeskie.
Z artykułu czeskiej Politik —  którego treść 

otrzymaliśmy wczoraj w telegramie z Pragi — wyj­
mujemy dziś niektóre więcej charakterystyczne u- 
stępy i podajemy je bez żadnego komentarza.

„Nasza słowiańska samowi edza —  pisze Poli­
tik  — równie jak nasze sympatje dla narodu ro­
syjskiego, wiążą sie z pewnymi warunkami i Pre" 
m ierni, kttre w każdym razie są znamienną cechą 
staroczeskiego slawizmu. Królestwo czeskie jak i 
kraje korony czeskiej w ogóle, znajdują się w j.ra- 
wno-państwowym związku z monarehją węgiersko- 
austrjaeką i synowie czeskiego narodu są austrjac- 
kimi obywatelami. Kładziemy na to wielką wa­
gę, że słowiańscy nasi ziomkowie bez wyjątku 
szanują to nasze położenie , że zwłaszcza szanują 
obowiązki, które ztąd wypływają dla nas w obec 
państwa i dynastji. Drugiem żądaniem, które pod­
nosimy jako równouprawnieni członkowie słowiań­
skiej familji, jest szacunek dla naszej politycznej 
pełnoletności, naszego prawa osobistej rozporządzal- 
nośei, dla zakresu naszego sumienia.

Postulat ten — mówi dalej Politik —  wydaje 
nam się  elementarną, ale i główną premisą wza­
jem nego porozumienia słowiańskich szczepów i 
jeśli na przykład polsko-rosyjskie stosunki sąprze- 
dewszystkiem domową sprawą dwu tych szczepów, 
to w konsekwencji urastają wreszcie do wysokości 
kwestji ogólnego słowiańskiego znaczenia, a my 
w stosownej chwili nie omieszkamy w Moskwie 
i Petersburgu położyć po przyjacielsku nacisk na 
to, że naród cywilizacyjny z taką przeszłością i 
takimi czynami jak polski uważać należy bezwa­
runkowo za cenna indywidualność słowiańskiego 
ogołu, jeśli słowiańska solidarność nie ma się 
skompromitować w oczach wszystkich nierosyj- 
skich Słowian.

I nam ze strony rosyjskiej kilkakrotnie podsuwa­
no myśl, żebyśmy na rzecz słowiańskiej idei ofiaro- 
w "li nasze przekonania religijne, naszą cywiliza­
cyjną i historyczną przeszłość, krótko mówiąc na­
szą narodową odrębność. Po tego nigdy się nie 
zniżymy. Szanujemy ortodoksję, jako wyznanie- i 
cywilizacyjną podstawę narodu ośmdziesięcioniiljo- 
uowego, który j "voł anv jest do wielkich zadań, 
ale naród nasz ni będz zmieniał swych przeko­
nań reiigijrych. jak ręki .riczki. Wolność sumienia 
okupioną z istała przeważnie naszą krwią i według 
tego szacujemy ją. Tolerancja w obec innych w y­
znań jest wspólnem dobrem całego narodu cze- 
sKiego : tolerancja, ale z pewnością nie indeferen- 
tyzm, który może i u nas ma sporadycznych 
stronników, z którymi jednak ci, którzy w orto­
doksji widzą słusznie kulturuy pierwiastek i czyn­
nik budującej i zachowawczej polityki, tem mniej 
mogą mieć wspólności, że indyferentyzm bywa 
zwykle sojusznikiem nihilizmu, cośmy tu w Cze­
chach pozytywnie spostrzegli. Tyleśmy chcieli w 
krótkości powiedzieć o naszym stosunku do Rosji. 
Spodziewamy się, że mówiliśmy jasno i wyraźnie, 
gdyż to jest koniecznym warunkiem porozumie­
nia.”

Opinja lekarzy o przeciążeniu 
młodzieży nauką.

Ministerstwo oświaty otrzymało, jak to już do­
nieśliśmy, przedstawienie lekarzy o przeciążeniu na- 
ukowem w szkołach średnich Ogólny referat pry- 
marjusza dra Jozefa Heima podnosi okolicznuśc-,1 
że w średnich szkołach Istnieje rzeczywiście prze­
ciążenie, jeśli nie dla uczniów intelektualnie i fi­
zycznie wyjątkowo rozwiniętych, to w każdym razie 
dla większości, to jest dla przeciętnego ucznia. Po­
wodem tego jest stanowisko, z którego dotychczas 
zapatrywano się na produkcyjną zdc Iność ucznia , 
s t a n o w i s k o  u w z g l ę d n i a j ą c e  w y ł ą c z n i e  
n a u k ę  a n i e  l i c z ą c e  s i ę  z a r a z e m  z w a ­
r u n k a m i  h y g j o n y .  F i z y c z n e m u  p r z e c i ą ­
ż e n i u  z a p o b i e d z  n a l e ż y  p r z e z  o d p o ­
w i e d n i  w y m i a r  f e r y j .  Dr. Heim żąda, aże­
by ferie na Mrie'kauoc i Boże Narodzenie trwały 
eo najmniej 12— 14 dni; przyczem pojjdyncze dnie 
ferjalue mogą odpaść.

Przy wymiarze materjału naukowego dla dwu 
najniższych klas należy brac wzerl td na częste wypadki 
chorób infekcyjnych i ułatwiać uczniowi dopełnie­
nie zaniedbanej skutkiem tego nauki P r z y c z y ­
n ę  u m y s ł o w e g o  p r z e c i ą ż e n i a  w i d z i  dr. 
H e i m  n i e  w p l a n i e  n a u k o w y m ,  k t ó r y  
w c a ł o ś c i  n i e  j e s t  z a  o b s z e r n y ,  a l e  
w m e t o d z i e  n a u c z a n i a .  Sprawozdanie 
oświadcza się przeciwko pisaniuie i przeciw pa­
mięciowemu przeważnie nauczaniu wszystkich 
prawie przedmiotów. Dr. Heim kończy swe spra­

skiej: w zięty przez Rosjan na Kaukazie w roku 
1854, zapoznał się w czasie swej niewoli z chrze- 
ścjaństwem, uwolniony i odesłany do Stambułu po 
zawarciu pokoju, powrócił rychło do zieini ehrze- 
ścjańskiej, aby przyjąć chrzest i zostać mnichem. 
Śluby były coś warte, zważywszy, że Mahomet dba 
chyba o ułatwienie życia swoim wyznawcom, prze­
cież żaden monaster me otwarł się dla niego. Pu­
kał do wszelkich świętych bram w Kijowie, na 
Kaukazie, na górze Atos ; nigdzie mnisi nie chcieli 
obrzezańca. Ten oficer turecki, zakrystjan cerkwi 
prawosławnej, symbolizuje dwa światy, które się 
stykają Da Krymie : naturalną adherencję Rosjan i 
ludności muzułmańskiej, pod fałszywemi pozorami 
nieprzejednanej walki.

Trudno się oprzeć chęci błądzenia po tym le- 
s i e , co krok nowa niespodzianka, nowa zasłona, 
która się uchyla na widok daleki, przepyszny. Do­
stawszy się na drogę, dochodzę dn szczytu naj­
wyższej skały, uwieńczonej rotundą z grecką ko­
lumnadą ; ztąd oko obejmuje zatokę Jałty i całą 
tę próżnię oświetloną, która wzywa na wodę. Ża­
gle wypływają na pełne morze, myśli uciekają 
z niemi, żagle i myśli giną nie wiedzieć gdzie. 
Inne żagle się zbliżają, zdawałoby się, że te łodzie 
pchane Iru tym pięknym brzegom muszą by" ob­
ciążone jakiemś szczęściem nieznanem. Niestety ! 
wiatru im zabraknie, nie dopłyną. . .

Droga pocziowa opuszcza Oriaudę, wznosi się, 
przebywa wąwóz dzielący dolinę Jałty od doliny 
Ałupki i spuszcza się na drugi stok; przecina wsie 
tatarskie, wspinające się po niższych wzgórzach wy­
brzeża, (iaspra. Mysora, Choreis. Wszędzie wdzię- 
f in a  turecka studnia, zdobna wersetami z Koranu, 
zagłębiona w gaju jaworów stanowi centrum życia 
publicznego; grnpy kobiet oddychają w koło niej 
chłodem. Droga styka się z gościńcem powyżej 
M yshory; przez łany oliwek, osłonionych zało­
mami doliny dojeżdża się aż do pałacowego zaja­
zdu Ałupki. Tó i Btydencja którą W oroneow obrał 
na stolicę swego małego krymskiego państwa; tu 
jego um ysł rozmiłowany w przepychu, zapragnął 
rywalizować z powieściami „tysiąca i jednej nocy"

(Ciąg dalszy na~tąpi).

wozdanie zaznaczeniem koniecznej potrzeby uwzglę­
dnienia tak fizycznej jak i umysłowej hygjeny i 
żąda utworzenia komisji składającej się z lekarzy 
i nauczycieli, któraby przeprowadziła reformę na­
uczana.

Zastępca fizyka miejskiego dr. Loeffior w spe­
cjalnym referacie powiada: „Reforma zamierzona 
zająć się musi przedewszystkiem redukcją materjału 
naukowego, reformą metody nauczania. . ścisłem  
oznaczeniem liczby godzin, mianowicie jej mawimum  
uregulowaniem domowych wypracowań i reformą 
egzaminów maturycznyeh.

Obszerny referat o wpływie obecnego przecią­
żenia naukowego na wzrok ucznia napisał pryma- 
rjusz dr. Adler, prof. Schrótter referował o „cho­
robach szkolnych" a prof. Meynert o chorobach 
nerwowych i zboczeniach umysłu, powstających 
w skutek przeciążenia. Dr. MeyneD kończy nastę- 
pującemi słowami swoje spran ozdanie: „Unikanie 
przeciążenia młodzieży jest w dosyć bcznych wy­
padkach kwestją życia."

R o s j a  n i e u r z ę d o w a
o zamiarach rządu

R uskij K nrjf r  zamieszcza następujący list nie­
jakiego p. Władimirowa:

„Ostatniemi dniami ukazała się w gazetach 
wiadomość, że z nadchodzącym rokiem szkolnym 
w guberniach Z a c h o d n i c h  ulegną przekształ­
ceniu wszystkie świeckie szkoły elementarne na 
cerkiewno-parafjalne i że w tym celu wydelego- 

. wam zostali przez śvv. Synod do z a c h o d n i e j  
R o s j i  dwaj członkowie komitetu naukowego. Śro­
dek to nader niebezpieczny.'

„Przedewszystkiem uważam za konieczne spro­
stować nazwę : . o „świeckich szkołach elementar­
nych", do tej pory w Wilnie nie było wiadomo, 
znane były jedynie „szkoły mdowe", zwane inaczej 
„w iejskiemi". U nich przeto pomówimy.

„Dziwn« losy przechodziły szkoły „ludowe" 
czyli „wiejskie" w kraju Północno-Zachodnim Za 
kuratorów okręgu naukowego wileńskiego Korni- 
łowa i Batiuszkowa, były. one urządzono i prowa­
dzone doskonale, o czein jeszcze w roku ze­
szłym wspominał profesor Kojałowicz, opisując 
ostatnią swą podróż po kraju Północno - Zacho­
dnim w Cerkiewnym W icstniku  z roku ze­
szłego. Szkoły te jednak coraz bardziej zaczęły 
upadać. Oto jak opisują stan ich Moskiewskie Wie- 
do-rnosłi:

„Historja stwierdza w zupełności to powsze­
chne a bezstronne przekonanie, że żywotnej spra­
wie szkół północno zachodnich zadano ciężki cios, 
nie łatwo dający się wynagrodzić. Szkoły te nie 
usprawiedliwiły świetuych, położonych w nich na­
dziei, stały się jakąś instytucją biurokratyczną, 
istniejącą jakoby tylko pro fo rm a ; utraciły zaufa­
nie włościan; przestały dodawać zachęty pracującym 
w nich nauczycielom i kierownikom a skutkiem tego 
pozbawiły się siły koniecznej do osiągnięcia za­
mierzonego celu, mianowicie pnd względem naro- 
dowo-państwowym “.

„Rezultatem takiego stanu „szkół ludowych" 
w kraju Północno-Zachodnim był stopniowy w nich 
ubytek uczących się a równocześnie rozmnoże­
nie się w kraju potajemnych szkół polskich, 
czego dotąd powstrzymać nie mogły ż a d n e  
ś r o d k i  a d m i n i s t r a c y j n e ,  Nakoniec „szko­
ły ludowe" w kraju doszły do takiego stanu, że 
uznano za lepsze oddać je w inne ręce, pod zarząd 
innej władzy. Ale jest to, powtarzam, krok niebez­
pieczny, nadzy yczcj szkodliwy dla naszych państwo­
wych interesów kraju.

„Przeszedłszj pod zarząd innej władzy szkoły 
ludowe naturalnie przyjmą też t inny charakter, 
czyli z „narodowych" sta^ą się „wyznaniuwemi". 
Dla wschodniej Rosji nie r i to wielkiego znacze­
nia, czyli właściwiej, tyczy się to tylko osobistych 
przekonań. Jedni sądzą, że korzystniej jest obznaj- 
miać lud prosty z historją naturalną, geografją itp.; 
inni zaś, że najlepiej jest umacniać go w zasadach 
religijnych. Ale tak z jednym, jak z drugim cha­
rakterem, stawszy się nawet „wyzuanioweini", szko­
ły te bądź co bądź pozostaną rosyjskiemi. Jeżeli 
nawet sekty Filipowców i Teodozjanów zechcą 
uczyć swe dzieci w swoich szkołach, tc zawsze 
uczyć się będą z tych samych cerkiewuo-slowiań- 
skieh książek co i prawosławni, tylko że w starej 
oprawie i dawnym drukiem. Ale rzecz ta zupeł­
nie inaczej się przedstawia w zachodniej Rosji. Tu. 
s k u t k i e m  a n o m a l j i ,  p o w s t a ł e j  z e w z g l ę -  
d ) w  h i s t o r y c z n y c h ,  z żalem powstrzymywa­
nej po wsze czasy przez różnych publicystów ro­
syjskich wyznaniowością posługuje się sama naro 
duwość. „Rosjanin może być tylko prawosławnym", 
powiada^ nietuzinkowy publicysta p. Kojałowicz. 
Idzie więc za ten,, że każdy nie-prr.wosławny nie 
jest Rosjaninem. Dowodzenia tego rodzaju są bar­
dzo ua rękę polskim „bndowatelom" w kraju, któ­
rzy z naciskiem powtarzają ludności wiejskiej ż e : 
„Czy Polak, czy katolik, to wszystko jedno!" Tym 
sposobem pobijają nas oni własną naszą bronią, 
ponieważ ludność kraju jakkolwiek składa się z 
jednej narodowości —  rosyjskiej (inne szczepy są 
nader nieliczne), ale należący do dwóch wyzr ań: 
praw osławnego i katolickiego, —  a przytem należy 
do pierwszego z tych wyznań w wielkiej liczbie 
wątpliwie, do drugiego zaś niewątpliwie. Wszak 
p. Kojałowicz w „Cerkiewnym Wiestniku", opisu­
jąc przeszłoroezną swą podróż po kraju Północno- 
Zachodnim. według naocznego przekonania powia­
da: „ C e r k w i e  p u s t e ,  k o ś c i o ł y  z aś  p e ł ­
ne  l udz i " .  Potwierdza też to samo korespondent 
z Witebska do Ruskiego K ur je r  a. Jest to fakt 
nie podlegający wątpliwuści i tylko ci go nie wi­
dzą. którzy w i d z i e ć  n i e  c h c ą .  Jeżeli teraz 
oddamy ludowe czy też wiejskie szkoły w kraju 
duchownemu prawosławnemu, t. j. uczynimy je 
wyznaniowemi, to żaden katolik nic odda tam swo­
ich dzieci. Wszyscy będą stronili od nich „o ile 
można". Gdzież więc ci wszyscy uczyć będą swe 
dzieci? W potajemnych szkołach, które również 
przyjmą charakter wyznaniowych. Kto nauczać 
będzie w tych potajemnych szkołach ? Polacy. 
V. jakim_ języku uczyć się będą w tych szkołach? 
W polskim. Szkół takich pełno jest i teraz w kra­
ju, be względu na prześladowanie, ale wtedy liczba 
ich o W'cle wzrośnie i nie będziemy nawet m idi 
prawa prześladować je, gdy ze szkół ludowych 
zrobimy w yzniniowe— prawosławne. Te szkoły 
katolickie i polskie będą potajemne, bo admini­
stracja nie pozwoli na jawne. Wszystko to będzi bar­
dzo na rękę patrjotom polskim, a zgubuem dla 
Rosji. Dla teg o :

„1) Nie należy przerabiać „szkół ludowych" 
na prawosławno-eerkiewno-parafjałne;

, „2) Należy pilnie śledzić jak idą szkoły ludo­
we i dlaczego upadają".

Powyższą enuncjację podajamy bez komenta­
rza, każdy bowiem sam go sobie dorobi.

Stosunki sąsiedzkie.
Według doniesień otrzymanych przez R usskij 

K u r  jer, władze rosyjskie zajęte są obecnie rewizją 
słupów pogranicznych na granicy rosyjsko-nie­
mieckiej, co może być uważane niejako za uzupeł­
nienie ostatniego ukazu.

„W Wierzbołowie —  pisze R usskij K urjer 
—• znajduje się obecnie urzędnik z ministerstwa 
spraw wewnętrznych Grigorowicz. Objeżdża gra­
nice^ rosyjsko pruską i sprawdza wszystkie słupy 
graniczne. Rewizja ta mówi dalej Rusk. Kurj. wy­
kazała już, że Prusacy usunęli wiele słupów gra­
nicznych i że pewien szmat ziemi rosyjskiej od 
dawna już został zajęty przez Niemców. Ze wzglę­
du na to przypuszcza p. Grigorowicz, że rząd ro- 
syjst zniewolony będzie wkrótce rozpocząć z Pru­
sami rokowania w celu sprostowania granicy. Że 
zaś Niemcy dawno już naruszyli granicę, to nic 
ulega żadnej wątpliwości, bo z twierdzeniem tem 
zgadzają się najzupełniej mapy urzędowe. Nieza­
leżnie od tego p. Grigorowiczowi udało się zebrać 
nieznane jeszcze fakta co do pogranicznych sto­
sunków, istniejących między mieszkańcami guber- 
nji Kaliskiej i Płockiej a Prusakami, które lzucą.ą 
jaskrawe światło na nie od dziś znaną już predy- 
lekcję Niemców do tych dwóch gubernij Królestwa 
Polskiego. Prusacy wysyłają tu swych tajnych i 
jawnych misjonarzy politycznych dla przygoto­
wania gruntu pod zasiew germanizmu".

„Przyjaźń przyjaźnią —  mówią r e t .  Wied. 
—  a swoją drogą pilne strzeżenie granicy; —  pra­
wdopodobnie i książę. Bisuj ark zgadza się z tem 
najzupełniej."

W sprawie krucjaty niemieckiej 
przec-wko waiorom rosyjskim.

W zapowiedzianym telegraficznie arykule pisze 
Journal de St. Petersburg : Dotycnczas nie mogl.śray 
znaleść wyjaśnienia, zkąd się wzięła dziwna kru­
cjata niemiecka przeciwko walorom rosyjskim, jaką 
wszczęto po udaniu się konwersji obligów naszego 
towarzystwa kredytowego. Targowica niemiecka 
bardzo dobrze przyjęła tę konwersję, i z jej 108 
miljonów wzięła 97 miljonów. Wytaczane przeciw 
posiadaniu walorów rosyjskich argumenta są śm ie­
szne. Jakaś panslawistyczna finansowa polityka 
ministerjalna nie istnieje. Projekt konwertowania 
obligacyj metalowych na papierowe jest wymysłem  
aberracji umysłowej, ale nie ministerstwa, tylko 
pewnego dziennika petersburskiego. Twierdzenie, 
jakoby rząd rosyjski wykupywał sprzedane do N ie­
miec walory rosyjskie, żadnej zgoła nie ma pod­
stawy. Wzywamy prasę niemiecką, aby nam bo­
daj jedną wskazała firmę, któraby tego rodzaiu 
polecenie od rosyjskiej administracji skarbowej 
otrzymała.

Tak samo bezpodstawnem jest twierdzenie, ja­
koby ukaz z 15. marca co do posiadłości grunto­
wej cudzoziemców był wstępem do naruszenia in­
teresów rosyjskich przez rosyjską administrację 
skarbową. Fakta owszem wykazują, iż rzecz ma 
się pzzeciwnie. Czy może konwersacja obligów 
ziemskiego towarzystwa kredytowego jest takiem 
naruszeniem? Skwapliwość, z jaką targowica nie­
miecka powitała tę konwersję, dowodzi przeciwnie. 
Dyrekcja kolei żelaznych Jharsów-Azów- i Lagów- 
Sebastopol chciały obligacje swoje wypłacić z o- 
krojeniem 5-procentowem, jakiem należące do pań- 
otwa akcjo uą obciążane, ale państwu natychm iast 
tego zabroniło. Czy może to było targnięciom się 
na poiiiadacza papierów rosyjskich ? Teraźniejszy 
rosyjski minister skarbu postanowił, mimo bardzo 
wielkiej dyferencji, wypłacać złotem zamiast sre­
brem pozyczke polską i bankowe bilety niektórych 
pożyczek zagranicznych. Ażaliż i to jest krzywdą 
dla interesów osób prywatnvch ? Bank rosyjski 
posiada fundusz wykupu banknotów w sumie 
170,300.000 w złocie, a prócz tego pochodzący ze 
swoich operaeyj skarb w gotówce 85,300.000. Ta 
cała suma jest do dyspozyiji skarbu państwowego 
i będzie z niej 40 milj. włączonych do funduszu 
wykupowego, aby podnieść bezpieczeństwo będą­
cych n obiegu banknotów.

Tak więc* z ostatnich sześciu miesięcy mamy 
cały szereg uczynków, które dowodzą, że nasza 
polityka finansowa najsumienniejszą powoduje się 
słusznością i charakterystyczną delikatnością. Są­
dzimy, żeśmy na wymierzone przeciw finansajn, 
rosyjskim wycieczki odpowiedzieli faktami, zdol- 
nemi w niwecz rozwiać sformułowane przez część 
prasy rosyjskiej obawy, jeżeli one szczere były. 
Czyżby ona w samej rzeczy —  o czem jednak 
wątpić sobie pozwalamy, skoro się w sprawach, 
gdzie o interes chodzi, w ogóle dobrze iniormo- 
warym bywa —  nic nie wiedziała, ani też eo 
jest przygotowywanem ? Pytanie to zadaćbyśmy 
sobie musieli, gdyby cała ta kampanja nie pocho­
dziła od grupy spekulantów, pragnącej tylko spa­
raliżować wyborne wrażenie, jakre cała rzetelna, 
lojalna akcja naszej administracji skarbowej ko­
niecznie wywołaćby m usiała, i które byłoby się 
haussą naszych walorów i ku su naszych weksli 
zamanifestowało. To jest powód, dla którego nain 
się wydawało koniecznein, skonstatować prawdę i 
fakta. Niechaj teraz, znając stan rzeczy, intere­
senci wyrokują.

Z naszych zdrojowisk.
Rabka 27. lipca.

Siedzę więc w dolinie Beskidów i spoglądam na 
Babią Górę i cały szereg jej większych i mniejszych 
tiostrzyc, pokrytych najczęściej błękitną przejrzystą 
mgłą, przez które przedzierające się promienie słońca 
nadają górom i dobnie, pokrytej w tej chwili jeszcze 
zielonem zbożem, tak cudowny koloyyt, 0 jakim może 
mieć tylko ten wyobrażenie, kto choć raz widział na­
sze j-iłne powagi i urokn góry... Wśród takiego oto­
czenia ręka ludzka nie wiele ma do czynienia a jesz­
cze... mniej zrobiła.

Ozdobą . dziełem ręki człowieka jest jedyna uli­
czka, wypracowana i osadzona z obu - stron śoianą 
strzyżonych świerków; ozdobą jest także weranda dla 
spaceiujących podczas deszczu, oraz altana na wzgó­
rzu misternie rzeźbiona, w której rozsiada się dwa 
razy dniem muzyka, rozdzierając bolesnemi jęki uszy 
słuchaczów, próbując, o ile ich nerwy wzmocniły się 
wśród górskiego powietrza. O reszcie upiększenia, idąc 
za zdaniem ksi-.eia poetów, jak o Ryczywole zamil­
czeć wolę.

Pretensjonalność Rabki pod tym względem na 
serjo nie wielka. Domki na zewnątrz przedstawiają 
się woale nieźle, ale za to, aby nie pozbawiać gośei 
wdoku pie-w czego brzasku i i  trzonki, zawieszono u 
okiei rolety tylko do połowy —  abyś zaś mógł użyć 
powietrza do syta, wentylacyi (czytaj: szpar) jest tu 
eo niemiara. A łóżka —  łóżka —  te jwzypomną ka­
żdemu łoże m Klejowe. Leżąc na nim, można rozpa­
miętywać o wszelkich w przeszłości popełnionych 
grzechach, ze szczerem postanowieniem, na przyszłość 
zabrania ze sobą, oprócz poduszki i kołdry, siennil a

przykrojonego według miary łóżka zakładowego... o 
reszcie umeblowania i rzeczach, służących do konie­
cznej wygody nie mówi się wcalf ; zarząd bowienc 
wie doskonale, iż potrzeba jest Łatką wynalazków 
nie ehc< więc pozDawiaó swoich gości drogi, wiodącej 
do udoskonalenia i sławy.

Las bliski mógłby być rozkoszą dla zdrowycli a 
balsamem dla chorych, lecz kilkanaście zaledwie ła ­
wek zmusza przybywających zapóźuo do wprawiania 
nóg w -uch bezprzes+.annv, siadania na ziemi lub na 
zwalonej kłodzie drzewa w towarzystwie mrówek 
które maja dopełniać kuracji, rozpoczętej przez rab­
czańskie źródła.

Źródła te alkaliczno-słone jodowo-bromowe są 
rzeczywiście bardzo skuteczne a przez lekarzy nznane 
jako trzeciorzędne w całej Europie ze względu swoich 
części składowych. Dzieci skrofuliczne, anemiczne, o- 
soby cierpiące ua reumatyzm, choroby skórne, kobiece, 
u nawet tak dziś rozpowszechnione choroby żołądka 
znajdują tu ulgę lub zupełne uleczenie. Lecz łazienni 
mogłyby być czyściejsze.

Pomimo jednak niewygód, skuteczność źródeł, 
warunki klimatyczne, przystępne ceny utrzymania i 
łatwość komunikacji ściągają coraz więcej osób.

Obecny sezon zgromadził towarzystwo inteli­
gentne; złożyły się na to óżne zakątki. Kraków i 
Warszawa najwięcej wysłały swoi(>]i przedstawicieli. 
Są tu doktorzy medycyny, profesorowie, literaci, ar­
tyści, urzędnicy i wszyscy ci, co po całorocznej pracy
pragną znaleźć wytchnienie. Towarzystwo to całe,
które mogłoby znaleźć przyjemność, przy bliższem
wznjemnem poznaniu, nie łączy się jednak; każdy 
żyje samotnie lub w kółku najbliższych sobie:... Przy­
czyny tego izolowania sie, szukaćby trzeba głęoiej.... 
Wina to zapewne każdego z nas po szczególe i 
wszystkich w ogóluości, lecz wiu.i to już nie nasza, 
iż nie ma czytelni, gdzieby każdy za pewną opłatą 
mógł korzystać % pism galicyjskich \ warszaw­
skich.

Jedynem miejscem, gdzii? całe tutejsze towa­
rzystwo można ujrzeć zespolone, jest maleńka ka­
pliczka. Tutaj wszyscy podążają w niedzielę, a że ka­
pliczka nie może pomieścić pobożnych, roi się niemi 
całe wzgórze i przyległe ścieżki a w obec pięknej 
przyrody i rozwieszonego sklepienia niebios, każdy sic 
czuje maluczkim, zasyłając w poicorze modły i west­
chnienia, między któremi mieści następujące: „Daj mi 
o Panie, pomimo niewygód, jakie mnie spotykają, na 
rok przyszły znowu przyjechać do Rabki!"

KRONIKA.
Wiadomości osobiste. Prezes Koła polskiego w

Wiedniu dr. Kazimierz G r o c h o l s k i ,  jak nam tele­
grafują z Żegiestowa, przybył tam i zrobił wszystkim 
prawdziwą niespodziankę dobrem wyglądaniem. Szan. 
przewódca naszych posłów w parlamencie wiedeńskim 
jest ożywiony, ma dobry humor i w ogóle znać u 
niego wielki postęp zdrowia, które daj Boże, aby jak 
najrychlej zupełnie do normalnego stanu wróciło —  
czego mu z serca życzymy. —  I)r. Jińjan Oc h o r o -  
w i c z  przybył z Paryża wczoraj w piątek po połu­
dniu kurjerskim pociągiem i zamieszkał w hotelu 
Żorża. —  Dr Izydor S z a r a n i e w i c z  wyjechał do 
Halicza celem dalszych poszukiwań archeologicznych.

Nekrologia. W willi San Panorazio koło Lucca, 
zmarł w ubiegłą niedzielę ks. Karol P o n i a t o w s k i  
w sędziwym już wieku.

Kalendarz. Sobota (30 .): Abdona i Senny —  
Ludomira. "Wschód słońca ó godz. 4. min "39; za 
chód o godz. 7. min. 32.

K a l e n d ,  m y ś l i w s k i .  W lipcu wolno po­
lować na jelenio, kozły (rogacze), ptactwo wodne 
i błotne w ogólności.

Dar. Cesarz udzielił a jrywmtnej swe; szkatuły 
gminie Szczawne,' wr powiecie sanockim, na budowę 
cerkwi, zapomogi w kwocie 100 zł .

Doktorat. Pp. Henryk Roscnbuseh ze Lwowa, 
kandydat adwokacki, Tadeusz Bujak ze Lwowa i 
Hieronim Koller z Bełza, otrzymali w tut. uniwersy­
tecie stopień doktora piaw.

Przeniesifinia- Minister spraw wewnętrznych 
przeniósł ck. starostę Józefa Salamona z Borszczowa 
do Trumacza, przeznaczył nowo mianowanego ck. sta­
rostę dra Stanisława Dunajewskiego dla Żywca i po- 
ruczył nowo mianowanemu ck. sekretarzowi namiestni­
ctwa Emilowi Schuttowi, kierownictwo ck. starostwa 
w Dąbrowie.

Szeregowcy pułku Nr. 30. (lw ow skiego) kon- 
systującego w Tuln pod Wiedniem zorganizowali chór 
śpiewaków, który 17. b. m. śpiewa1 podczas mszy, 
odprawionej przez katielanr ks. Kuniewicza.

Dr. Stefan Smal-Stocki, profesor uniwersytetu 
w ( 'zerniowcach, wytoczył proces karny redaktorowi 
Sirachonuda  o obrazę czci.

Chodniki służą u nas zupełnie do czego innego 
jak zazwyczaj na całym świecie. Na chodniku odby­
wają się u nas transakcje handlowe, na chodniku 
schodzą się przyjaciele na pogawędkę, na chodniki’ 
bawią się dzieci, na chodniku stają nianki z wózkami 
i rozpoczynają zwykłym swym trybem siedmio-go- 
Izianą rozmowę, na chodniku babka wygrzewa się na 
słoncu, na chodniku matka uczy chodzić odłączone 
niemowlę i potrzeba tylko aby na chodniku spożywały 
rodziny śniadania i kolacje. Policja temu prawdopodo­
bnie nie przeszkodzi.

Sprzedaż mięsa uległa onegdaj suruwet krytyce 
rady miejskiej —  ale nie lwowskiej, bo ta się w le- 
cie zazwyczaj nie może zebrać —  leez czerniowiec- 
kiej. Jadamy mięso złe —  mówiono —  drogie a nadto 
i ważone najczęściej fałszywie. Podobnie dzieje się z 
mąką. Cetnar żyta płaci się 4 złr. GO et. a cetnar 
mąki kosztuje aż 10 lub 12 złr. Mówiono przy tej 
sposobności o weterynarzach, o urzędnikach targowych 
itp. Może w jesieni i u nas kiedy o tem pomówią, 
a zdałoby się piawdopodobnie —  byle nie zwoływano... 
ankiety piekarskiej i rzeźnickiej.

Pożar Sassowc. Z Sassowi donoszą: Wybuchł 
tu pożai, który szerzył się gwałtownie, w krótkim 
czasie objął i zniszczył do szczętu całe miasteczKO. 
Kilkanaście osób ntraeiło życie w płomieniach. Nędza 
przerażająca.

Prezydjum  namiestnictwa wysłało na ręce sta 
rostwa złoezowskiego 500 złr

Budowa gmachu pocztowego. Do prezydjum 
magistratu nadeszła wczoraj od ministra handlu ud- 
powiedź na memorjał, który mu wręczył dnia l?go 
lipca br. we Lwowie prezydent miasta imieniem rady 
miejskiej Pism° ministra, noszące datę 22. bm., za­
wiadamia, że wydelegowany został do Lwów? starszy 
inspektor jeneralnej dyrekcji kolei państwowych, pan 
Fryderyk Setz, w tym celu, aby na miejsen porozu­
mieć się z oferentami i skłonić ich do obniżenia 
swych żądań do kwoty, prelimiiumanuj w ustawie 
finansowej na budowę gmachu pocztowego.

Teodor Bielecki, agitator mcskaloiilski, pisze z 
Kijowa, że wyjechał do Rosji nie % zamiarem ucieczki, 
ale w celu zabezpieczenia swej familji środków do 
życia na czas pięciu miesięcy, które przesiedzi we 
więzieniu. Wystarawszy się o posadę, powróci do 
Galicji, ażeby odsiedzieć karę, poczem wyjadzie do 
Rosji.

Do rrodzkiej rady powiatowej wyb-M* pod­
czas wyborów dopełniających włościanina Asafała Po­
pławskiego. -. ,

Fasje czynszowe z domów połbżonych w obrę­
bie miasta Lwowa na rok 1888 przedłożone być 
mają administracji podatkow do końca sierpnia br.

Ruch chorych, w  kraj. szpitalu powszeennym 
we Lwowie było z końcem maja chorych 522, przy­
było w miesiącu czerwcu 757, było przeto w mie­
siącu czerwcu ogóL>m leczonych L279. Z liczby tej 
wydalono : wyzdrowiałych 578, z polepszeniem zdro- 
wia q ^uleczonyeh G3, umarło 52 ; ubyło tedy 
razem b23. Pozostało z końcem czerwca 456. Naj- 
wyższj stan chorych był dnia 11 czerwca: 574.
‘.ajniższy star, chorych był dnia czerwca: 493.
^edni stan chorych wynosił 535.5.

Samobójstwo Do jednego z tutejszych hoteli 
przybył wczoraj "popołudniu nieznauy izraelita i 
zażąda* obszernego pokoje W godzinę później nad-, 
biegło kilku jego współwyznawców z krzykiem, że 
brat ich się powiesił.

Wyłamano drzwi i zastano nieszczęśliwego isto­
tnie obwieszonej fonuoc lekarsc* nit przyniosła po­
żądanego rezuuatu. Jest to w bieżącym tygodniu 
drugi już wypadek samobójstwa, popełnianego we 
Lwowie przez izraelitę.

tei-ny Natansohn, tyle razy wymieniana wspra- 
wie Zalewskiego, pochodzi z bogatej rodziny -kupiec­
kiej w Galicji. Ojciec jej był izraelitą, ale ożenił się 
z chrześcianką, Jenny zatem jestAltfzegeianktó Dy­
rekcja policji postanowiła podebno zayroponować 
żeby Ceeylji Zwicker wypłaciła nagrodę l-tmu złr. 
i połowę udziału za schwytanie zbrodniarza. Druga 
połowa rozdzielona zostanń międsj Śnne oa^by, które 
najwięcej przyczyniły się do pościgu i aresztowani! 
Zalewskiego.

Wybór uzupełniający dwóch członków- rady po­
wiatowej w Zaleszczykach a to jednegć członka z gru­
py większych posiadłości, .rozpisany zoitał na dzień 
23 . sierpnia bieżącego roku .a Jednego członka z gru­
py gmrfl wiejskich, na dzień 5. września br j

Zapiski policyjne. Skradziono walizkę, ozarną 
skórą obciągniętą; k,mfa loboczggt 'jTethtęgc TBaści 
karej, wartości 50 i,a szkodę Jana Subczyńskie- 
P v  z pastwiska w Zmear-.tjnowie. — ! ZgUbkinp pugi­
lares, zawierający 5 do 6 banknotów po 10 złr. i 
dwie recepty ‘na lekarstwa. —  Znaleziono ,dwa duże 
klucze na ulicy Teatralnej; 11 1js6i. . Kincsem" na 
ciągnienie 24. czerwca br. które zcisTałei odłożone na 
dzień 22. lipca br. — Na ulicy Słowackiego napotkauo 
wczoraj źrebię A-m’esięcżne i oddano je do miejskiego 
komisarjatu 1 . dzielnicy.1

W ystawa tarnopolska, Od ■■ komitetu wystawo­
wego otrzymujemy następujące pismo -. W y'nawa fetno- 
graficzna, urządzona w Tarnopolu ha ecęśt arcyksięcia 
Rudolfa podczas jego pobytu w grodzie naszym dnia 
6. lipca b. r. wypadła ku powszechnemu zadowoleniu 
ogółu, zjednała sobie uznanie dostojnego gościa i by ła 
jednym z najpiękniejszych epizodów przyjęcia ces&rze- 
wicza w naszym kraju. Że komitet mim o'krótkości 
czasu ’ nieznacznyeh środków materjalnych, jakie 
m iał do rozporządzenia, wywiązał się odpowiednio ze 
swego zadania przynisae to Daleźy głównie w ystaw ­
com, którzy na wezwanie komitetu z uzńania godną 
gotowością, nie szczędząc trudów i ofiar, przyszli mu 
w pomoc i nadesłali swe piękne ‘ zbiory j okazy, tu ­
dzież radom powiatowym, które przez nadesłanie grnp 
etnograficznych podniosły znaczenie wystawy. Kuęaitet 
więc poczytuje sobie za miły obowiązek wyrazić pp. 
wystawcom i wszystkim 'w ególe, którzy ćzemkolwiek 
przyczynili ąię.do podniesienia Wartości i świetńości 
westawy-otnugruficzner' w. -najży wsze -podziękowanie 

Trzy morderstwa popełniono zndwu na Luko
winie. W stawię Wasyla Charyny w Stanowe"ćb Zna­
leziono 20. b. m. obnażone ai do nosznlt zwłoki tam­
tejszej włościanki Marji Kozak/ Morderstwo popełniono 
dla rabrm ko; po dwndn,owych poszukiwaniach.schwy 
taiio w Górnych Stanówcao.ii włościankę ze Stańowiec 
Dolnych, Cia Charynę, u ' której ‘znaleziono odzież 'Ma­
rji Kozak/Drugie morderstwo popełnił zięć ńu teściu 
w Koe.znrmsre 20: b. m. Trzecie włeśzidh popełniono 
we wtorek, we wsi Mamaj itfcróh. ż: pomocą otmcia 

Zaburzenia hidii ,w Tęresżdhach. jżanrordowa- 
nie ś. p. Wolcźyńskiegr o czem przed Jfilku dniami 
donosiliśmy, dodało dzikiej ouwagi Wieśniakom ;w Te- 
ressanaćh. Jeszcze eiało zmarłego ifie było poćbowa- 
nem —  pisze, czerń. Gruz. pot. — gdV chłopi zebrali 
się licznie i ruszyli na grunta nieboszczyka z kosami, 
chcąc wyciąć owies, i astany przes tćgoż ba ‘pfzyzDa- 
nej' mu sądownie tłoce. Gdy dworscy nie i JoL n temu 
przeszkodzić a, i żandai inerja była za słab'ą, Wyruszyły 
z Gzerniowie .(lwie. kompanie piechoty do Tereszfen i 
stanęły tam na kwatencn, które dotyćnczas: zajmują. 
Obecność, wojska uśmierzyła na razie gh>łtówników, 
atoli zachodzi onawi. ó dalsze ekscesa.

Nowomodny Otello. Oryginalnej w swoim ro­
dzaju zemsty dopuścił się jeden z zawiedzionych mał­
żonków na Bukowinie. Słusznie, czy niesłusznie, po­
czął on podejrzewać wierność śwej małżoni: i gdy 
według swego mniemania zdobył już należytą ilość 
obciążających dowodów, postouaem ttamm J *■ tr ierLą.
I srogą zaiste obmyślił zemstę! Oto, nie zamordował 
pięknej, jak ongi Otello, —  nie poszedł z nią do 
ro zw odu , jak bogobojny wyznawca talumdu, ale za­
kradł się pokryjomu do biurKa tmehlejącej o swe 
życie małżonki —  wyjął z szuflady 5000 złe., bę­
dące jej własnością i za przykładem Filemona Zalew­
skiego... drapnął z Austrji. Mściwa ta defraudacja 
tłumaczy się tem, że p. małżonek me posiadał' zgoła 
własnego majątku i był jedynie „mężem na dobrach 
żony". Żyjemy tędy w w*eirii defraudacyj. Defraudacja 
małżeńskiej cnoty kompensuje się defraudacją żoni- 
nych pieniędzy. W tym wypadku opuszczona a ma­
jętna zresztą połowica narzeka jeno na lo, że własny 
mąż tak nisko obliczył kompensatę... 5000 złr. —  
tc niewielka wartość w dzisiejszych drogich; cza­
sach !

Skarb w katarynce. W tych dniach zmarł w
Warszawie na Pradze Jan Wyżyńskf utrzymujący, się 
od lat kilkunastu z przygrywani? na katarynce. W 
izdebce, zajmowanej przez W., nie znaleziono nie, 
prócz silnie rozstrojonego instrumentu i siennika. Po­
stanowiono je sprzedać d!a zebrana .fnuauszn na 
ODrzęd pogrzebowy. Przyrodnia siostra artysty", ule­
gając ciekawości, przewróciła kataryn*0^ pod które i spo­
dem znaleziono skrytkę a w niej «*yinięte w szmatę rs 
112, stanowiąi;# oszczędności podwórzowego grąjka. 
Dla ubogiej wyrobnicy kwota była prawdziwym 
skarbem...

Z dziedziny mody Kolor białj zapanował rcbe- 
cnio wszechwładnie dziedzinie uamskioh utnich 
tualet. Przeważnie nos*°De są suknie c białej, lub 
jasne-creme etaminjr, voile lub z lekk.etto wełnianego 
materjału rozmaicie w sklepach nazywanego. TJbrame 
sukni białe i bi»*.J kapelusz dopełniają całości Rć 
wnież często sp°*kać można toalety... czerwone lub 
pąsowe w czarni eentki, jftóre zdają się reprezentować 
drugi rodzaj najmodniejszej barwy. Jednen srowem 
kolor biały i czerwony trzymają prym wszędzie. Co 
do kroju t0 gładkie, bez ozdób i upięć suknie są 
dziś najnudniejsze a natomiast kapelusze przyswoiły 
sobie naidziwaczniejsze kształty. To już me „ubrania 
g łow /“ lecz wprost dziwolągi, o których nie słowo 
lecz chyba rysunek aać może wyobrażenie! K iku  wy-
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z ńauelki- *n<": ‘1 ski«i *»H takiegoż koloru szewiotu.
r  v ? •  .  l f ' 50— 75 franków wygi ad a bav-Garmtar kosztująoj aa ™
dzo świeżo i w ytworniB= UET.pd.ila ten h tn i strój 
czapka z szerokim daszknm z tegoż materjału Moda 
P o ję ła  Sie lo t i #  stopnia iz dzis w Ostend.™ na 
sto u ^ w a ja c y e h f tlP ^  » *abawy panów dziewięćdzie­
sięciu pieniu><uiwia się nad morzem lub w kuranta 
w oarmtnrze, w żakiecie, lub bodaj w czapce białego 
koloru Biały kolor zwyciężył na calty lniji.

Talizman Hohenzollernów Panująca obecnie 
w Niemczech dynastja posiada talizman w postaci 
pierścienia, ze szczególnym, pi. wie czarnym kamie­
niem. Gdy Fryderyk W. wstąpił1 na tron i rozkazał 
sprzedać niektóre zasoby skarbca, znaleziono szka­
tułkę z owym pierścieniem i kartkę pisaną przez 
króla Fryderyka t następującej treści: Ten pieiścień 
otrzymałem z, rąk umierającego ojca, który powie­
dział, iż dopóki pierścień będzie się znajdował w po- 
siadanid brandenburskiego domu, dopóty rodowi na­
szemu stale się powodzić będzie.” Po śmierci Wil­
helma HI pierścień zaginął; dzięki gorliwym pohu­
kiwaniom. znaleziono go u hrabiny Lichtenan. <"c 
cnie talizman ów przechowuje się w »karbcn kroi ew- 
skim, odznaczając się starożytnym ksztjłt«m i wie 
kim ezarno-zielonym kamieniem.

Pożar. W chwili zamknięcia num *a
dowiadujemy sio o wybnebu pożaru w io
Schmelkesa. Ogień niebawem ngaszony.

Posiedzeo*  rady miejsk-CJ ..^ la n e  na czwartek

«  ‘S t i S T 1 » -v a ™ i
rtow. ręk. lw oW . „Gwiazda1, pp. Edmunda Mochnac­

kiego prezydenta miasta Lwowa, wiceprezydenta dr. 
Gr* zieckiego, ks. arcybiskupa Izaka Issakowieza, ks. 
dr. J a ja  diemieńi Kiego, posła do rady państwa dr. 
Karola Łewakowskiego, radcę- dworu i dyrektoia kolei 
Karola Ludwika Wacława Sladkowskiego, dr. Teofila 
Ciesielskiego, dr. Marjana Ivrówezvńskiego i p. Mi­
chała Walichiewicza. Członkami wspierającymi zaś 
pp Jana Spożarskiego i Stanisława Platowskiego, 
obywateli miasta Lwowa.

Z życia towarzyskiego. Dnia 27. bw. odbył 
się w Brzeźnie fKról. poi., koło Konipa) ńtab dbcenta 
Uniw. Jagiell p. Antoniego Glurińśktego z panbą 
Zofją Sokołowską, córką Władysława i Kazimiery z
Morzycki eh Sokołowskich.

Położenie kamienia węgielnego w Krakowie
pod dom dla poczty i telegrafu odbyło się w środę 
N* akt ten uroczysty przystrojono wychodzące ponad 
ziemię mitry wstęgami i zielenią, umieszczono też 
herb Krakowa z napisem: .„.Boże błogosław nam. 
Poświęcenia dopełnił ks. docent Skroehowski w asy­
stencji ks. kan. Drożdziewicza, proboszcza parafji s\v. 
Mikołaja. Jak zwykle w takich razach, zamurowanym 
został w puszce dokument z IhStTnją krótką poprze- 
dniedniego pomieszczeni^ poczty a do puszki wraz z 
dokument im włożono monety i dzienniki miejscowe. 
Przemawiał przedsiębiorca budowy p. Knaus i mu­
rarz Kazimierz Nosek, podnosząc z wdzięcznością, że 
robotnik miejscowy pod kierownictwem miejscowem 
znalazł pracę przy budowie gmachu.

Obywatelstwo austrjackie z przynależnością do 
gminy Oświęcim otrzymał p. Jnńan K o m o r o w s k i ,  
mag. far. rodem z Królestwa ąebAifcFo. , ,

n ików iprzem ysło^ców  .„ O g n iw o w e  Lwowie, od­
będzie pwi doroczne walne zgromadzenie d 1. sier­
pnia o godz. ó. wieczorem w Izbic rękodzielniczej w 
ratuszu na dole. _____

8— ŁUBiI l f f i— MI— *1 IWO■B8M' -IW

A m e r l c a n a .
J w^Pałą^kim ..)

Z początk'i«m września r. z. przybyło piszą z 
Detroitz Europy dw óch kapłanów  polskich, poleco­
nych z dyecezii krakow skiej, do m i,sta  Detroit, w 
zam iarze objęcia P°sad profesorów przy nowo 
powstającym seminarium polskiem Nazwiska tych 
zasłużonych kapłanów są ks. Wint  enty Broni­
kowski syn bw.: pam ięci znanego w całej W icł-
kdnrthće yrof. dr. Antoniego Bronikowskiego i ks.
Hipolit Baran, rodem z Galicji, gorliwy pracownik 
vi winflicy pańskiej. Wzmiankował.i kapłani proc* 
pracy seininaJy.jakicj musieli się eając także, 
o ite czaS pozwoli, duszpasterstwem w parafji św. 
Woiciecha. Ponieważ za przybyciem księży roda­
ków seminarium -polskie (dzisiaj juz otwaite) jesz­
cze nie istniało, długo nie czekając, wzięli się 
nowo przybyli kapłani z całym zapałom do dru­
giego ich przeznaczenia, to jest do duszpasterstwa 
a swoją drogą k i  Bronikowski przygotowywał 
fęm si-ę  szczupłą młodzieńców polskich, kouwikto- 
rów Zakładu 0 0 . Jezuitów na przyszłych elewów 
seminarium vLą co mu nubjicaiie ks. biskup Boi- 
gess w dr*» ■« * *. rnóu iri n  i dnia ŁG. gru­
dnia 1888 w ęfiec cirfągi iSfflrfl podziękował, 
mianując go następnie na pewteu czas dyrektorem

“ X  rzeczywiście był stan parafji św. 
W ojciecha przy objęciu duszpasterstwa przez na­
szych kapłanów; przyczyną tego jak pewnie pi­
sma polskie, swego czasu donosiły, były bunty i 
zawieruchy wśród parafian, powshue w skutek 
usunięcia nagłego a koniecznego -law mejszego 
plebana. Z całej parafji, liczącej bli/ko dwanaście 
tysięcy dusz, pozostało zaledwie dwa tysiące w ier­
n y c h  kościołowi i szanujących władzę kościelną, 
reszta zbuntowana przez uiegodnyi li : przywódców, 
wprost oporem stanęła dla władzy prawowitej ko­
ścielnej, gotowa nawet do gwałtów uajszkaraa- 
Łiejsryeh w razie, gdyby stolica Biskupia nie 
zecnciała przywrócić zasuspendowanego byłego 
pasterzą.

L w d i r ,  x  I z b y  I n t i M l l o w e j
__________ dni* 29. Lipca U'S7.
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To też nie mate było zadanie i misja do speł­
nienia księży pi zy by łych z Europy. Pracom  ich 
tak widocznie Bóg błogosławił, że z dniem każdym 
przybywały nowe dziesiątki, później setki nawróco­
nych dzieci kościoła. Nabożeństwo parafialne przez 
cały czas zamknięcia kościoła odbywało się w k a ­
plicy Sióstr Felicjanek, posiadąjąch tu w Detroit 
swój własny klaszl ar naprzeciwko kościoła św. 
W ojciecha. Gdy liczba nawróconych parafian tak 
dalece się zwiększyła, że kaplica więcej ich pomie­
ścić nic mogła, zaczepi stolica arcybiskupia serjo 
myśleć o otwarciu kościoła. Kilkakrotne próby oka­
zały się bezskuteczne w skutek straszliwej zacie­
kłości roznainiętnionej i podburzonej partji opozy­
cyjnej ; najstraszliwsze krwawe wzburzenie miało 
miejsce dnia 2 0 . marca r. b., w którym to dniu 
na wiadomość o otwarciu świątyni i zamianowaniu 
nowego pasterza w  osobie ks. Bronikowskiego ze­
szły się tysiące wzburzonej tłuszczy, uzbrojonej w 
pałki i broń palną,'-gotow ej znieważyć a nawet 
zamordować każdego kapłana, któryby z rozkazu 
biskupa odważył się kościół otworzyć: trzeba zare­
kwirować dość silną eskortę policyjna, by przywró­
cić porządek. 1 J 1

Na nieszczęście w tym czasie ustąpił ks. Ba­
ran, udając się do innej dyoeezji na pasterstw o: 
cały ciężar misyjny spadł na ba.ki ks. Bronikow­
skiego. Od 10. marca aż do ostetnich chwil wciąż 
niezmordowanie pracował w parafii, myśląc o_przy­
prowadzeniu do zgody i jedności ćałej parafii ?■ w 
połowie czerwma zawezwał znanego misjonarza O. 
Wł. Sebastjańskiego T. J., mającego własną para­
fią w Stanie Nebraaka, na wielką misję przy ko­
ściele św. W ojciecha.

OM 18. czerwca rozpoczęła się w Detroit 
walna misja, ludu polskiego tysiące się zgroma­
dzały a nawracanie pyło coraz liczniejsze. Nie 
wyszło 5 dni misji, aliści w piątek d. 24. czerwca 
około południa zajeżdża nagle "Wprost z pałacu 
biskupiego proboszcz ks. W. Bronikowski i we­
zwawszy lud do spokoju, oznajmia, że na rozkaz 
i za pozwoleniem administratora ayepezji (ks. b i­
skup Borgess zrezygnował dla zdrowia) kościół św. 
W ojciecha b«dzie otwarty. Na to przemówienie 
garstka ypora oponentów zaczęła krzyczeć, „nie 
nie, nie pozwolimy," ńjieli i tym razem broń nawe 
palną, grożąc zabójstwem, ale straż policyjna po- 
wstrżymała ^szaleńców. Z pieśnią Km ^  w ot>ie.  
kę“ , wśród iysiącznie zgromadzonego ludu do- 
bożnego, wyszedł z procesją niosąc krzyż w ręku 
ks. proboszcz z kaplicy Idasztornej w asystencji 
kilku duchownych, zmierzając do bram kościoła 
s\\. W ojciecha. Stanąwszy przed bramą ks. Broni­
kowski przemówił, bram a kościelna została otwartą 
a lud z płaczem radości wszedł do świątyni. Tu 
przed wielkim ołtarzem rozpoczęły się śpiewy, na­
stępnie kazanie misyjne. Druga część misji odbyła 
się teraz w nowo otworzonej świątyni, tłum y wier­
nych eoraz liczniejsze, nawrócenie obfitsze, spokój 
i porządek przywrócony. Tu i tam słychać jeszcze 
głosy odstępeów „me poddamy się", nie „pójdzie­
my7 do kościoła" itd. ale to są glosy7 rzadkie i od­
osobnione.

A teraz na zakończenie dzisiejszego artykułu : 
„Ameri-cana' — krótki opis pikniku w PułiW - 

*003 — z#cperpnięty z c hie-gowsk i ej Gassr/y 
fH U k i i j :

Jak zwykle, czwarty lipiec w Ameryce, a mia­
nowicie w Północnych Zjednoczonych Stanach, ob­
chodzony bywa bardzo uroczyście. Jest to dzień 
pamiętny wybicia si,ę tych Stanów na wolność 
z pod jarzma Anglji. Radość ztąd powszechna, co 
ogarnęła umysły i serca pierwszych ojców tej wol­
ności, przed stu laty, do najwyższej radości i  po­
budziła ich do wzajemnych wynurzań najszczer­
szych sobie życzeń, uścisków, urozmaiconych strza­
łami wiwatów i taufie, przechodziła pamiątkowo 
z roku do roku, i przechodzi ustawicznie już 
trzecie jiokolenie tej dzisiaj tak pięknie ustalonej 
rzeczypospolitoj. O iSzą się. wszyscy mieszkańcy 
w rocznicę dnia tegn cioszą gię metyl ko tam urc- 
dzieni linerykanie, ąle i przybyli nowo osadnicy* 
lozmaitycli narodowości.-Nie dziw zntom, żft i Po* 
acy wszędzie, gd: j  tylko garstka się. osiadła, 

dzielą tę radose, p^tyj onirnając sobie i Am ery­
kanom, że za w o l i m |  także Kościuszko i Pułaski 
obok W ashingtona krew swą poświęcali. Nietylko 
więc zwyczajem, ale i niekłamfmerr mjzuciem” ra­
dości jiowT.dowani, urządzili Polacy i w Pułaskim  
juk zwykle piknik d. 4. k  iii. i w tym roku. 
Czwartego Jipca przypadło w poniedziałek; w nie­
dzielę już 3.. b. ni, przybyło do Pułaski z Greeu 
Bay mnóstwo g o ś c i  i to z dalekich kolonij, bo 
niektórzy aż z Pensyhanji. Pomiędzy gnśćmi tymi 
byli pokrewni niektórych osadników, byli także 
nabywcy ziemi na słowo, której jeszcze nie w i­
dzieli, a więc ją  sobie obejrzeć przyjechali i byli 
zupełnie nowi, mający bowiem chęć nabycia grzę­
dy ziemi i usfauia sobie gniazda. Po przywita- 
niaeh i oglądnięciu gruntów' udali się wszyscy na 
miejsce hodującego u ę  klasztoru 0 0 . reformatów, 
do. ktorego w najkrótszym czasie przybędą kapła­
ni z Królowa, (dusić oni będą na całą okolicę 
i mnę po ihzsze kolonje polskie słowa ew angelii 
swięt.ej^ i nauki Zbawiciela Pana. a nadto 0 0 °  re- 
lormaci założą lu wyzszc szkoły polskie tak zwano 
u' nas gimnazjum.. Niezmordowany O. Augustyn 
Zeytz. który igmacli ten wznosi, oprowadzał 
i wyjaśniał ciekawym ten nowy. a tak w Am ery­
ce potrzebny przybytek polski. Potem zasiedli go­
ście do skromnego, wspólnego objadn. a za na­
dejściem piwa -i miejscowej skromnej muzyki, 
z harmonijek i skrzypeów' lie  składającej, rozpoczął 
się piknik. Przy skromnej czysto polskiej zabawie 
zapoznali się przybyli goście a przyszli nowi esa-

dniey z resztą zeszłych się osadników i popijali
sobie w-zajomne zdrowie na przyszłe szczęśliwe p o ­
wodzenie kolonji Pułaskiego w Shawano Co., is. 
W czasie zabawy poprosił prezydent z Pułaskiego 
ob. W róblewski przybyłego na uroczystość ob. I. 
W endzinskiego z Milwaukee, ażeby ku nadaniu 
większego znńczenia tych odwidzin w Pułaski nr 
kilku słowami zgromadzenie zaszczycił- I rzemó- 
wienie jego, odnośnie do położenia . stanu izeczy 
kolonji, a mianowicie klasztoru, przyszłych^ szkół, 
najlepszej dla Polaków przyszłości v* Pułaskim zo­
stanie niechybnie uczestnikom zebrania długo, d łu­
go w pamięei. W toku swej mowy zachęcił do 
małej składk- na pierwszy dzwon do kościoła, któ­
ry Ly co najrychlej do chwały Bciej wzywał. 
\\zniesiono toasty najpierw na cześć ojczyzny, na­
stępnie : niech żyja Pu ław ian ie! niech żyją 0 0 . 
reformaci ff

Z Izby sądowej.
Czerniowce 27. lipea.

( W zorow y ajent policyjny) • ..
Leon Rosengarten, cywilny ajent policji '-zernici- 

wieckicj, jeden z wybituiejszych stróżów bezpieczeń­
stwa stawał przez dwa dni a to we wterek i środę 
przed trybunałem orzekającym tutejsze#0 sadu krajo­
we#0) jako obwiniony o krzywoprzysł? Rozprawa 
wykazała winę. podsądnego a trybunał skazał p. Ro- 
sengartena na 6 miesięcy ciężkiego wię î00 0̂1- obostrzo- 
nego 1-razowym postem co tygodDia- L a  wn.osek 
prokuratora trybunał nie przyjął okoliczności łago­
dzących, natomiast, jako obciążają®? ^  oŁo li^nońó; 
że podsądny za oszustwo był już raz karanym i żt, 
jako ajent polieji, powołany do czuwania wykrywa­
nia czynów karygodnych, tem więcej za,He ** swe 
obowiązki.

f f l T i a d o m o & f  l i t e r a c k i e  i  a r t y R C 2 n s '
Wiadomości osobiste. P  Juljan Ma r k i  w s k i ,

artysta-rzeźbiarz we Lwowie, wykończy P 1., e* P0'  
mnika nadgrobkowego dla śp. Agatona ' ri.i^ru 
Znany akwarelista, Julian F a ł a t ,  baw i '.obecnie w 
Nieświerzu w gościnie u ks. Radziwiłłów' ł  .

O.SO jeden z najpiękniejszych sz (h i^v ' ame- 
kańskich H. S i e n k i e w i c z . a ,  °hecnie

w przekładzie niemieckim Wilb. Langego w odcinku 
praskiej Po ii tik.

Kodeks cywilny. P. Lucjan Lipiński, pjrąrjusz 
w Nowym Sączu, wydał obecnie własnym nakładem 
„Powszechną księgę prawa prywatnego (kidjks cy­
wilny) dla wszystkich'dziedzicznych krajów niemiec­
kich monarchii austrjackiej, ogłoszoną patentem ces. 
z 1 . czerwca 1811 1 946. tom I. (8° F IU  i 417. 
str.) Jestto wydanie całkiem nowe, na język polski 
przełożone, uzupełnione objaśnieniami i dla większej 
dokładności pierwotnym tekstem niemiecki111, mdzież 
późniejszemi dodatkowemi ustawami, rozporządzeniami 
i orzeczeniami najwyższych władz państwa. Tom pierw­
szy dochodzi §. 283. (zgaśnięcie kurateli)- Głów, v 
skład tegc dzieła znajduje się w księgarni J. K. J a ­
kubowskiego w Nowym Sączu

*'zory przem ysłu domowego." Wyszła obe- 
cme druga edycja I. zeszytu publikacji pt.: „Wzory
nrzemysło domowego włościan na Rusi" (hafty) którą 
Zarząd lwow. muzeum przemysłowego od r  1880. 
własnem staraniem i k isźtem wydaje.

Król walCdW Jan S trauss pracuje obecnie w 
Koburgu nad nową operetką p. t. „SimpTicios,1, do 
której libretto napisał \Yiktor Lćon. W Wiedniu zaś 
adwokat jego prowadzi proces z Wir ec i sta „Barona 
cygańskiega" p. Sehnitzerem, k tórf żądał, aby przed 
„SitnpliciusemF- Strauss napisał operę komiczną do 
ego liiirotta „Der Schelm von Bergen."
    : —

p r z e g l ą d  p o l i t y e z n o y .
* Dnia 17. sierpnia o godzinie 1 ?; w połu­

dnie odbędzie się w sali radnej Wydziału krajo­
wego. pod przewodnictwem prezesa Wydziału kraj. 
p . Oktawa Pietruskiego, IL posiedzenie p ,zabejmo- 
wej komisji, złożotiej°do zbadania projektu rewizji 
gal. ustaw szkolnych. W skład komisji tej wcho­
d z ą : Dr. Stanisław hr. Badeni prof. di, M ichał 
Bobrayńbki. J E .  książę Jerzy Ozariorysfci, radca 
dworu dr Euzebjusz Ozerkawski, ksiątłz biskup 
Dunajewski, d r . Wojciech hr. Dzieduszycki. poseł 
WJadys.,aw' Łoziński, prezes Ą kademji um iejętno- 
mC1j  ' j eiś prof. dr. Antoni M ałecki, rektor m .

u m Mieczysław hr. Rey, .Juljus* Koman-
czuic, JadełiĘz Romanowicz, Zygmunt Sawczyński. 
ks. biskup Solecki, rektor Stanisław hr. Tarnowski, 
Ludwik WierzbicKi. prof. dr. Fryderyk Zoll, prof. 
dr. W ładysław Zajączkowski. Na posiedzeniu tem 
komisj i toczyć się będzie dyskusja a ) w sprawie usta­
wy o Jadaniu i utrzymywaniu publicznych szkół 
ludowych i o obowiązku posyłania do nieh dzieci 
a to na podstawie referatu dr. Euzeb. Ozerkawskie- 
go, o i w sprawie ustawy o stosunkach prawnych sta­
nu nauczycielskiego w publicznych szkołach ludo­
wych, na podstawie referatu.or. 8 tan. hr. Badenie- 
■go i c) w sprawie ustawy o władzach nadzorczych 
miejscowych i okresowych ,dla szkół ludowych, 
na podstawie referatu dra M ichała Robrzyuskicgo.

* Dzienniki wiedeńskie donoszą, że wybór 
uzupełniający do Rady państwa w stanisławowskiej 
wielkiej własności w miejsce W ojc ie ch a  hr. Dzie- 
duszyckiego odbędzie się d. J7. ciemnia Skąd..„V v » ^Sw w^ejjiaie się d. l i .  ,sierpnia 
wiadomość tę cze>-pią dzieno1111 wiedeńskie — nie 
wiadomo.

W artałoby się raczej dov. iodzieć, na kiedy 
rozpisane zostaną wybory uzupełniające na krzesła
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Wicdtli#, dLii* 29. Lipca 1887 r.
(gedz. 1 Lii a. 40 po południu).

Akclo alnrjtklp Towara t̂wa ôrmczpgo . 
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poselskie istotnie wakujące a to : do rady państwa 
z lwowskiej izby handmwej w m iejsce prezydenta 
Mochnackiego, z gmin wiejskich okręgu rawskiego 
w miejsce komisarza 8 zvru" no wskiego i z gnun 
wiejskich Krosno-Jasło-tTorlice w  miejsce Jasiń- 
sk.ego Nadto do Sejmu wakojece dwa k rzesła : 
jedno z Sambora po śp. m arszałku Zyblikiewiczu 
a drugie 7 brodzkicj izby handlowej po bł. pam 
Eklipie Zuckrze.

* TFiewer AUg. Z ig . d^inosi, że Rada pań­
stwa zbierze się stanowczo 24. w rześnia na czte­
rotygodniową sesję celem załatw ienia przedłożeń
0 podatku od spirytusr i cukru i w yboru człon­
ków do delegacyj wspólnycn. Po ukończeniu se­
sji rozpoczmą swe obrady delegacje, a po ukoń­
czeniu tych dopiero zbiorą się sejmy krajowe.

* Dziennik rozporządzeń m inisterstwa sp ra­
wiedliwości donosi: Radca dworu Drzy najwyższym 
trybunale sądowym, dr. Lienbaeher, został przenie­
siony na własną prośbę w stan trwałego spo­
czynku.

* Pomiędzy francuskiem duchowieństwem a 
ministerstwem przyszło do nowego zatargu. Mi­
nister wyznań i oświecenia Spuiler wstrzyma, wy­
płatę pensji biskupowi z Grenoble msgr. Fava. 
Biskup ten ukaranemu przez r z ;d ks. Guilland dał 
wikariat w G naraieillon, a na odnośne pisom mi­
nistra Spullera odpowiedział dość cierpko. Zamiast 
cofnąć na żądanie m inistra nomin.tcję pomienione- 
go duchownego, biskup uza^dnia  swe postępowa­
nie i proponuje ministrowi sąd polubowny w tej 
sprawie, któremu ma przewodniczyć biskup F rep- 
pel. Tymczasem prywatna depesza paryska ber- 

'itósi Hj- j f o s t 1 dtajoei, -Ar iz ą f  francuski onjyzoa 
prawdjpo&ahdie Fację bisknpoi.i i  każe rtrt Wy­
płacić wstrzymaną per^ję:

S: Paweł Gassagnac napisał do posła Laurt 
list, w którym go wzywa nie barazo aoboroweim 
wyrażam , ażeby dostarczył dowodów, że mówił 
prawdę. Gassaguac wyraził swe zdziw ienie, że 
Laur żąda satysfakcji, obraziwszy a-mję francuską
1 prawicę parlam entarną. Otrzymawszy ten list, 
napisał Laur do swych świadków, że posyła im 
spis imion , który Cassagnac przeczytać może na 
miejscu spotkania. „Jeśli assagnac 1 teraz odmówi 
satysfaKcji —  pjsze Laui —  to będę mieć prawo 
ou powiedzenia mu, żo usłuchał tego samego uczu­
cia, które mu kazało w dniu bitwy pod Sedanem 
siedzieć w piwnicy*.

„Sympatje i antypatje"iwstępny pod tytułem  : 
przyp. R“d.)

Berlin 28. lipca. K om . Z lg . donosi z Peters­
burga: Sfery kierujące spodziewają się przeforso 
wae to, ażeby m ocarstwa udzieliły por i rolenii, na 
mianowanie ri,syjskp:go jeoerałguhernatora dla 
Bułgarji, któryby tam  stosunki w takiz sam sposób 
ustalił obecnie, jak   ̂ niegdyś D o u d u k ó w - k o  r- 
s a k ó w  przeć wstąpieuiem  na tron ks. B a t t e n -  
b e i g a .  Na tę posadę wybrany je s t jenerał-adju- 
tant ks. I m e r e t y ii s k y, który jest wprostej 
linji potomkiem ostatnmgo w ładcy Im ersji i mógł­
by ewentualnie zostać rosyjskim  kandydatem na 
tron bułgarski.

Stam buł 28. lipca. N e  l i d o  w zawiadomił 
Portę, że Rosja trwa przy poprzedniej swojej pro­
pozycji, ażeby Porta po ustąpieniu rejenąji m iano­
wała regenta prowizorycznego, któ-yDy rozwiązał 
Sobranje, rozDisał nowe wybory i w ogóle porządek 
zrobił. Z takim regentem  traktowałaby Rosja. Ma 
to być odpowiedź na najnowszą notę Porty. Rosja 
nic nie ma przeciwko temu, ażeby dla osoby re ­
genta potrzebne było zatwierdzenie wszystkich rno- 
ta istw  Krąży pogłoska, że Roeja zapronoiiuje na 
ten urząd L o  * i s - M i e 1 ik o w a. (Patrz telegram 
z Berlina, p . R .)

\*  e d e u  ZS. li^ca. Do K a l n o b y e g o  uBÓs.fdt 
i.»‘wpując-y telegram od fc ,.,sul» a - Nowego Jortti : 
l§broi G a l e w s k i e g o  upiwa sic przy odioereniu 
rozp rwy, gdjż iue p-z.ygotował jeszcze obrony. Pozwo­
lono mu ni- to do piątku. Jw sprzeciwiam się energUmile 
i żądam  ̂ ekstradycji (patrz artykuł p. t „Eksti ady.-ja 
aiiieiykjuska" Pr. Red.) gdyż Lalewski zgodził się kił- 

na powrót. Poczyniłem w Waszyngtonie kroki

Telegramy „Dziennika Polskiegc ”
[Z  w ydania porannego).

Wiedcm 28 lipca. V" dniu 8 sierpnia rozpocznie 
nlji, austio-węgierskiego bani u w Tarnopolu swą 
1 zi; .alnosć i prowadzić budzie wszystkie interesa," 
które filiom togo banku w ogóle są poruczane.

Wibdeń 28 lipca. Stan zdrowia króla hoilen- 
derskiego,. W i l h e l m a ,  je s t bardzo groźny, ale 
fakł ten utrzymują lekarze w tajemnicy. KatW -ofk 
nastąpić może każdej chwili.

Wiedefl 28. lipca. Przybyli tu dziś S t r  a  n - 
s k i i O z o n a 4 o w dla przeprowadzenia dal­
szych rokowań z ks. K  o b u r  g  i e m. J e s t  
r z e c z ą  p e w n ą ,  ż e  w r ó c ą  d o  B ń ł g ń r j i  
w r a z  z K s . ę c i e m

Wiedeń 28. lipca. V T Sofji, mimo powszechne­
go przeciwnego zapatrywania, rozszerzają pooJjskę 
że książę Ko b u r s k i  niebawem tam przybędzie! 
i  ogłoska ta znajdfljc w Sofji zupełną w,arę. Iłs 
koburski miai nawet telegraficznie zamówić 
w Sofji bułgarskie m undury dla siebie i dla swego 
adjutanta.

S t r  a r  s-ki (człouek depuiacji bułgarskiej) 
oświadczył j ownernu korespondentowi, iż książę 
Koburski dołoży v,szelkich sfaran, aby pozostać 
RprebMę ze Strony Rosji i inny cc mocarstw. Ks. 
Koburski uważa się w każdym razie « ł  księcia 
bułgarskiego. Gdyby aprobMi xn o carstw me aad- 
cho'dziła. uda się książę Koburski mimo u> do 
B ułgarji i to w ja^ najkrótszym czasie.

Isehl 28 lipca. T a a f f e  ząjećtuff do „Hotelu 
1>aoi* MlKHltifc E
mieszka w hotelu Bauera. K a l o t  k y  i G a u t s c h  
przybędą ju tr i Jledfóź-^esarza do G astcu  jest.-sta­
nowczo zj.ecydoW»ią. ^

Prigia 28 Wolttik ogłaoaa artykuł, w
którym stanowisko sv e w obee Rosji określa w ten 
sposób, ie  ;S p 5oezesi, .  • tworzący przeważną triek. 
szość naro in  J(Leskiego,- pr rosyjsku ani nie m yJa 
ani nie czuja. N aróc czeski, je s t świadomy swemi 
Dokrewieiśtwa szczepowego z narodowością -rosm- 
ską, jest or lej^ty ideą słowiańskiej solidarności, 
unfie cenie wartość umysłowćj wspólności świata 
eło.wjaństi.ego, a lt  tt ż_ równocześnie Czesi należą 
,4w zwiąZKu mbnarchji austrjackiej. My przywią­
zuj umj wartość do tego, że nasi słow.auscy współ- 
pi.emience respektują obow iąziti, jakie spadają ua 
„as z tego stanowiska, ale żądamy także poszano­
wania dla naszej pełnoletności politycznej i za­
kresu naszego sumienia. Ten postulat wydaje nam 
się wprawdzie elem entarną, ale też główną pre- 
missd wzajemnego porozumienia szczepów słow iań­
skich a jakkolwiek stosunki polsko - rosyjskie są 
sprawą doinówą tych obu szczepów (Stam m e ), to 
w konsekwencji urastają ostatecznie do wysokości 
kwestji ogólnego interesu słowiańskiego a my w 
stosownej chwili nie omieszkamy położyć nacisk 
w Moskwie i Petersourgn, że naród z taką cywi­
lizacją i przeszłością jak polski, musi być uwa­
żany i traktowany jako cenLa indywidualność sło­
wiańskiego ogó łu , jeżeli solidarność nie ma być 
kompromitowaną w oczach wszystkich Słowian nie- 
rosyjskich. (Patrz na razie dzisiejszy artykuł

jego i oJeaf^iM r»iai, £a*y. l odp. Hugo

.(Otrzyaiara jmWząr«Q <LoU if .  lipcaj.
P r r j a  2£. lipca. U ta s Narada  pisźąć o zw ło­

ce w budowie c z e s k i e j  państw, szkoły prz<*a 
myślowej w Pradze, twierdzi, że czyny m inistra 
G a u L s e h a  bynajmniej nie licują ze systemem hr. 
T a a f f e g o .  który to system jest p m c ie  p ierw ­
szym warunkiem, jeżeli Czesi popierać m aią m d  
obecny.

Rzym 29. lipca. Hr. N i g r ą ,  który miał w 
dniu jutrzejszym rozpocząć swój urlop, otrzymał 
poleceuie, aby dłut»j jw ez^e we W iednip sic Ła- 
trzym ał, gdyż s p r a w  a b u ł  j a r s k a  w e s z t a  w 
n o w ą  ł *  « ę.

C r i s | i  oznaczył tu  już tere t pod pomnik 
Giordana E r u n o .

Forli 29, lipca. Poprzedniej nocy- rozle­
piono tu na wszystkich rogach ulic plakaty tej tre ­
ści : „Nie Afryka, lecz Trydent i T ry je s t!“ Policja 
usunęła je  wkrótce.

Londyn 29. lipca. Na zgromadzeniu konser­
watystów w N orw ich, m iał lord 8 a 1 i s b u r y 
m ow ę, w której wypowiedział pomiędzy inuerni, 
że przez niBratyfikucję konwencji ze strony sułtana, 
Anglja nic a  nic nie strac iła , na każd zaś spo- 
stJb lEgipt rdzięki usiłowauiorr. sir Wolffa, zyskał 
dwr Jatr 'i. l o ju , skutkiem czego n? długie czasy 
usunięty z itai szkodliwy stan rzeczy który istniał 
tam pierwej-

Ganup 29. lipca. Jgjniatór m arjnaski wydał 
do arsenału w Bamuieraareńc rozkaz, aby zanie­
chano budowy olbrzymiego pancernika „Śycylja". 
2 arztjdzen;e to ma stać w związku u rezultatem , 
ostatnich ewiczań morskich, które nie dość korzy­
stnie wypadły dla kolosów 4okrętowych.

P e s z t  ź9 lipea, Żywe zajęcie wywołał tu w\ - 
padek, jaki się zdarzył w największym tutejszym tzpit&lu 
iw. Rocha. Na oddziale okserwacyjbym umieszczona 
w tym samym pak*ju dwóch ł^ipców r ju  nrdb .id tp uih 
23 drugi 36 ła t Wiaka, l i u i y  dńml w ie  g papadi 
iitj. i udusi •" ago rowarzysza. Nor drugi dzień o go­
dzinie <5. ritko znaleziona trupa. ]|>ordarca opowiadał 
wsiystkie siAeąóły ttrasziiegr gjuiba nie «
tem nie wiefiiate, co świądoąy o Wl^fum ' A niedbsuii 
naJzoru. M^tocłono śleo^W.

M e d j o l n n  29. hpfa. ..łtaóhy * 
wietrznym wynalazku —V »  *  * * i ,  fi 
•wał-aparat do dowolne, 
zultai zadawalający i bMA 
wionę. ę,*

t  a t a n i a  19. lipę*. W  T r a i s *  mi u ■  ■ w iesuiat i 
pewną rodzinę, wśród itó-e| k jarzyt « f  1 f j U e k  ehvf 

je ry  i wymordowali ją  doaącz|W t poć M M ą ,  aby wt 
ten sposól* zapobied/. s z e r z a w t e ^ t f JŚaJftwircś 
wane wojsko a t  rzito oO n a jr  inniejszych.

A z y m  29. fipca. 1? Catąnjl poic^As otwaicia baz-1 
płatnej taniej, kułtai . w yschły ekscesy. KiRncyMęczhy 
tłum cnciał siłą ią jąfrm *} » k a t.. Pawutało zamięszanfa* 
przyczem uduszono jedno dzi«cfeb:* wiAi E oeób odntoafoi 
rp. m-ite uszkodzenia. W ojsko  muuiało utyd biał«j breai\ 

Wielk ie oburzenie wywołali grabarze którzy zun aa 
chować trupy zmarłych na cholerę nocną uora, okradali 
ciała gromadni* a następnie transportowali na emcutarr 
e n m a s s e .  UnKiięli linczu tjlko przez aresztowanie, 
burmistrz i -< n miejska w Palermo za zupełne zanied­
banie obowmzków wobec niebezpieczeństwa cholery zostali 
telegraficznie z urz* du złoieui.

^ r a y j e b h h l l  L w o v  *1
d ia 29. lipca 1887 r 

HOTEL ŻO:.ZA. J. ks. Świdrygielło-Świderali, * 
Pukienicz. M. hr. Loś,|z Czyszek. M. Zakrzewski, z Czoł- 
han. F. Jędrzcjowicz, z Żurawiec.

łi.UrEL t li.AMU(J3KI. S. bryaiewicz, z TurJrł. 
F. Madejewski, z Wiednia. L. Hoszowski, z Cykowa C. 
Gebauer, z Trenczyna. S Lówensobn, z Tarnopola. W. 
Bogdański, z Żurawicy. A. Heusel, ze Stanisławowa. R 
Buda?, z Pragi. B. Górski, z Wołoszowiec \  Grost z 
Biały. ‘ ’

m napo* 
skonstru 
dały re 

lę pono*

| Od 1. C zerwca 1887 r.
pociąg
po.iple-

1'ocią^
Osobo!Wy

ciągBiięaŁa-
PO'iąg 

kuejer -

Do Lwowa p rz y ch o d z ą :
l* Krakowa .

 ̂ ^OUWołoozyyk * ’
L PoUwołucitjrs* UK 1‘o‘ditaiucit.
A Lattruiuwiąyc
L oiryja, eśianislawo-
■ liut>1htynaiŁaWoczuegO u Luyrowa, łsu-yja i Lawooznego 
U LUyrow* , oiauibiaw ow*y 

ftu-yja ! Huaiatyna 
L Zimnej wody (poc. lok.)

_____ —---- ------ uy

S-BO
io-sd
1U-1C
10-03

9 -27
S-O&j • 
2-»S 5 
3*35) p*
1‘ 35

6.59
4-35
5-34

11-35
3-50
3-19
3-30

3*58
2-15

Ze Lwowa odchodzą:
tJo Krakowa . . . .
UO Ruuw ęiłocz.yak 
l>o Î guwoiucŁyak a Podzainc** 

LŁtjnjiuwi«c . . . »  
Lło djjyruwa, tóiryja, StaiiiaU* 

wi^wa, buezucza i II usiały RA 
S>ii!yj a, Lliy ro w a i La w ucz u u go 

Uo fcjitryja i izawocauego .
Lo piimuoj wody (poc. lok.)

^rńyeh do Stanisławowa :

i« -n
6-10 
G.: 2 
6-2U

4*10
10U5 a 
iONSft) ■ 
11*00) ^

11-47
7-łiO

6-30
7-53

4*60
12-88
1-08

12*82

2-25
4.0̂

Z r 'i ,w o « t t ...............................

>̂'deb n  8 ta n isjawoWa |

9-84 «*35)5.

# 3

5-30

u f Lwowa . •  a«

I UWAG A: U u lny ozu*' one ^ruteml llei ,ant oinsezafa ntf
o c n ą  od g o d z in y  6 te j  w ie c z ó r  do 6 69 m . r a n o .

P r z e w o d n i k  p o  Lwowie.

MUZEUM ZAKŁADU NAR. im . OSSOLIŃSKICH 
od godziny 1 0 -tej do 1 -szej przód południem, 
od 3-ciej do 5 tej po południu, we wtorek i pią­
tek. Wstęp wolny.

MUZi i M PRZEM YSŁOW E w ratuszu, codziennie 
od godziny 9-tej do 6 - t ej :  wstęp w poniedziałek 
50 ct., w inno dnie 30 ct,, w nieazielę i święte 
wstęp wMny.

MUZEUM IM IE N IA  DZIEDUSZYGKICH przy 
ulicy * iatralncj 1. 18. Wstęp wolny.

NIEUSTAJĄCA W YSTAW A ezti±  pięknych, plac 
św. Ducha, w dnie powszednie 30 ct., w nie­
dzielę i święta 15 ct.

BIBLIOTEKA U N IW ERSY TECK A . codziennie 
z wyjątkiem dni ferjalnych.

GMACH SEJMOW Y, codziennie, po poprzedniem 
zgłoszeniu się o zarządcy gmachu.

Z m iana pom ieszkania.
Z dniem 1. lipca bieaącego roau przeniosłem 

a u Iter dentyalyeine  
z ulicy Sobieskiego 1. 18. na p l a c  M L a-jack i I . 10  

i ordynuję ja*, zwfkle.
1751__________________ W. Latelner, dentysta .

f  IJ_ospodarz bursy Kraszewskiego w Stanisławo- 
^ —A w}e pr-ryjmtye uczniów na stancję. Bliższych 
szczegółów zńsiągrąć można w Stanisławowie ulica 
Sobieskiego i. 100-. lub w zarządzie teirsy.

S Ł C 1 K W I 0 W K
■ a *4  cw-i^wiaiący stołowy,

•kiteozny ia rd io  na kasze! w chorebaeh u y l  
kaU raob u l |4 k n  l p reherre

Braryb Id ttoo i, Karlsbad i W-od ii.



DOTNNUL POLSn * dnia 30 Lipca 1887 r.
T i r j n | | H

C j r t  S i i i l e n

na placu Castrum 
W Sofaołę dn>a 30. Lipca 1887 r.

WIELKIE PBZEDSTAW1ESIE
d o b c r o w e

z bogatym i zręcznie ułożonjm  
programem.

^ y e ta fią  wszystkie artystki i arty­
ści ze swojemi najlepszem i produ­
kcjami wyższej konnej jazdy, gimna­

styki itp.

Na  z a k o ń c z e n i e :  

„Rozbójnicy w Abruzzach”
wielka puntomina w 3ch aktach, 
z ewolucjami, marszami i utarczka­
mi pieszo j konno. Inscenizowana 

przez p. Alberta Strakaya.
Kasa otwarta przez cały dzień.

Początek punktualnie o godz. 8, wieczór.

Jutro w Niedzielę 31. Lipca 1887.

Dwa
Św ie t n e  p r z e d s t a w ie n ia
o godz. 4 . po południu i 8. wieczór.

Z  uszanowaniem

T . t t i d o l i ,  dyrektor.

Przewyborne w m a tu  i  zagacba

przez S vl@ss sprowadzane

H E R B A T Y
c ł ^ i z i s l c i e .

Towarzystwo oświaty ludowę* we 
Lwowie posiada jeszcze kilkadziesiąt 

egzemplarzy

D z i e j ó w  F o w n o c M
Schloeeera i Hagena

( t  I—82)
i sprzed*; i takowe po eenie zniżonej w 
kwocie 30 złr. w. a. lub nawet za splata

ratami po 3 zf. w a> miesięcznie.
Osoby, któreby sobie życzyły nabyś 

to dzieło, raczą się zgłosid do przewodni­
czącego tegoż towarzystwa dra Aleksandra 
Hi r s  eh be r g a  (w bibljotece Ossoliń­
skich).
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GALICYJSKI AKCYJNY BANK HIPOTECZNY
sprzedaje po kursie dziennym f

5° o  LISTY HIPOTECZNE, [!j
jako t“ż 1551

5°|o Premiowane Listy Hipoteczne. SŁ
Zlecenia z prowincji wykonują się bez prowizji, odwrotną pocztą, hój

a mianowicie: «/. kilo
Nr. 0. „Assain-Peceo-Mandarin” naj- zł.

przediiiejsza mieszanka arom. 5 — 
Nr. 1. „Taszu* Perła chin. żółto-kw. 4-— 
Nr. a. „Juotojezan Pecha,“ biało-kw. 4- — 
Nr. 3. „Nandżyu,“ czarna mocna . .3  20 
Nr 4 „Souehi n i  “ mało narko‘. . . 2 80 
Nr. 5. nConga,“ familijna dobra . . 2"— 
Nr. 6. .Pioszek uerbaeiar>y“ . . . .  l -50 
Nr. 7 „Wysiewki," z najlep. herbat 1’70 
Nr. 8. „Souchoog,“ n&ipizaduiejsza

w orygin. drewn skrzyniach 4‘ — 
Nr 9. „Souenong, * powyższa na wagę 3'60

poleca handel 1578 b

ST. lUOEITICU
we Lwowie, w Rynku I. 42.

Na sezon dostarczam, p o m i m o  p o d -  
W i ł k i o n e g o  o ł a  i  k u r s u  i e l a r i  po
zniżonych cenach, amerykańskie grabie, płuźltf 
do kartofer, pługi stalowa Rajola, siswniki,
dalej wiele działające trwałe nieprześcignione 
i powszechnie znane patent młocarnie ręczne 
i kieratowe, przewoźne i stał-*, jalroteż mocno 
zbudowane kiaraty I nowo patent, przyrządy 

do czyszczenia zboża, lekkim obrotem z zadziwiająco wielką działalnością, 
gdyż za jednoraiowrin przepuszczeniem, zboże czyste z wyk, kamieni itp. 
a zatem do sprzedawania dostateczne, toż samo wszelkie inne maszyny 
l narzędzia rolnicza, sikawki najlepszej konstrukcji w wielkim wyborz*. 
Części składowe I reperacje po cenach jak najtaniej u 1585

J .  W Y C H E R A ,
fabryka maszyn rolniezycb, Lwów, ul Gródecka 1. 47

M  metaliep (m yś li!
Dziecko 8-letnie zrobi na mej, dla całej 

Europy patentowanej

Maśnicy Rapid
(system dwusieczny)

zrobi ze słodkiego mleka, śmie­
tanki lub śmietany w 4 minutach 
uajwięke.ą ile -  najczystszego 
i najsmaczn .z*go M ASŁA  

■ te ł o w e g e ,
Maszynę tę, sporządzoną z naj­

przedniejszego metalu, uznało na 
wielu wystawach w.ele znakomi­
tych powag za niezbędną w go­
spodarstwie domowem, odszcze- 
gólniło medalami złotemi i sre- 
b. „eii-.i. Prócz zadziwiającego 
wjkouywar a jest ta maszj nka 
o. „obą w domu

Celeui umożliwienia każdemu 
nabycia t / i e  ustanowiłem zdu­
miewająco nizCie ceny :
Nr. 1. 5 Itr pojemności zł. 7 25

» II W » „ .  U-50
„ III. v> „  „ »  3o —

n IV- tó n n n 45'—
w ..z z termometrem i wskazówką 
UZ, cia.

Na zamówienie wykonuje się 
akuratnie innej wielkości.

D istae uiożna jedynie i rzez 
jefa ralną ajencję Balsam. Wien, 
II. Unt. Augartenstrasse 35 B. za 
gotówkę lub pobraniem

■ee 
& a •» 
s
S

e W

Idealne obuwie
to jest takie, które wydatek na obuwie do 3-ciej części zmniej­
sza, nogę w suchym stanie, a całe ciało zdrowo utrzymuje, a 
przytem wyglądaniem pięknem równa się najl^pie j wyczyszczo­
nemu, nawet lakierowanemu obuwiu, stało się obecnie rzeczy­
wistością, i każdy może je sobie sporządził4 łatwo przez użycie 

G aertnera płynu do impregnowania dla wytrzymałości 
e. k. patentowanego j nieprzemakalności gotowych podeszew, 

oszczędnika które przezto osiągają trwałość podwójną.

podeszew, C e n a :  Iw  flaszka dO ct. (oszczęd. podeszew 6 zł.)
1 ra. 35 ( .

o r a z
którein mużna, b e z  s z c z o t k i ,  każdemu 
b u t o w i ,  u p r z ę ż y  n a  k o n i e ,  orazGaertnera

płynnego francuskiego wszelkim ’s l órr o iu nadać natychmiast czar­
ny połysk, który trwa kilka dni i nieszkodzi

n a l y c h r m a s t o w o g o w "ilg 0 1 ?zyili °-n niePrzemaKaJnit
ny połys
7 WllgO(
gibką. Należy .tylko pociągnąć czernidłem

f l z e m i r H a  a wy8ZCiy si? zaraz-
Vf l ,  r e n a  1  f t .  na długo wystarczającej 5 0  et.

W arunki rozsyłki: Niżej 1 zł. nie rozsyła się.
Przy zamówieniu niżej 3 zł. należy pieniądze załączyć; większe zamówie­
nia uskuteczniają się za pobraniem, jeżeli wyżej niż 3 zł — franco.

Odsprzedającym udziela się rabatu.

Chem. fabryka Rysz. Gaertnera w Wiedniu,
e. k. dostawcy dla armji. Firma protokołowana od 1880 r. 

K a n t o r  1 w k ł a d :  I .  B ez. G l s e l l a s l r a i s e  4 .
Fałszowań dochodzić się będzie sądownie. 648

S k ł a d y  w e  L w o w i e : Alojzy Hubner, Jóąef Hanke.

L U B I E N
ZAKŁAD KĄPIELOWY SIARCZANY

20 kilometrów od Lwowa, 7 od Gródka, tyleż od Szczerca. 
(Stacja telegraficzna i poczta w miejscu).

W F  P oczą tek , s e z o n u  2 0 . M a ja .  " ‘W 8
Choroby u lecza ln e : Reumatyzm mięśniowy i stawowy, dna, obrzę 

keści po zwichnięeiacu, złamaniaeh, nerwobóle, nerwice, niedowłady i parażenia 
Choroby skóry, wypryski, osutki, liszaje, zołzy czyli skrofulicznose i zastarzała kił&> 
Cierpienia kobiece, jak białe upławy, naokołomaciczne i t. p.

Środki le c zn icze : K ,piele siarczaue, szlamowe, łaźnia parowa, przyrządy 
hydrnpatyczne, tusze, kąpiele rzeczne, leczenie elektrycznością i massażą — gimnastyka.

U rządzenia 1 ro zry w k i: Dwie restauracje satolickie, jedna iziaelicka 
mleczarnia, sklepy, muzyka zakładowa 2 razy dziennie, park 80 morgowy, czytelnia, 
sala balowa z reunionanii co tydzień, bilard, kręgielnia, strzelnica, fortepian, msza 
w kaplicy codziennie.

P om ieszk an ia  i  kompletnem urządzeniem hotelowem od 5 0  ct. do 1  z łr. 
SO ct. na dobę. l i l a  m n ie j  z a m o ż n y c h  g o śc i p o k ó j z  k u c h e n k ą  i  u r z ą ­
d z e n ie m  5 0  c t. d z ie n n ie ,  m ie s ię c z n ie  1 3  z l r .  Z n t tp tm  ce n a  j a z d y  
puczto -w ej m ię d z y  L w o w e m  a  L u b ie n ie m  n a  7 5  c t. o d  o so b y .

F ia k ie r  z a k ła d o w y  z  G r ó d k a  4 0  ct. o d  o so b y .
W  se zo n ie  J . o d  3 0 . m a ja  d o  2 0 .  c z e r w c a  i 121 . o d  2 0 .  s ie r p n ia , 

c e n y  p o tn ie s ik a ń  o '40°|0 n iż s ze . iV  t y m  c z a s ie  b ie d n i  o p a tr z e n i  ś w ia ­
d e c tw a m i u b ó s tw a  p r z e z  c. k .  S ta r o s tw o  u w ie r z y t t l n io n e m i ,  o trzym a > ą  
z n a c z n e  u lg i.  1400

Zarząd Zakładu zdrojowego.

UPRZEDAJE PO CENACH FABRYCZNYCH
C h i f f o n y ,  S h i r t i n g i ,  F e r k a l e ,  D y m y ,  O x f o r d ,

C a l i c o t ,  W a s e r t u c h
i wszystkie wyroby bawełniane z fabryki

BENEDYKTA SOHROLLA i SYNA
handel pł6cien i bielizny

J A N A  K I K  D L  A  w e  L U  O W I U .

Franciszek Txtl
skład fabryczny przednich sukien i towarów wełnianych

i  Bernie (Morawa) Grosser Platz Nr. 19.
Poleca swój najlepiej dobrany skład na każda porę roku, jako 
też sukna na eałe w ypraw y i kostiumy liberyjne tak dla służby 
państwa, jako też dla urzędów lasowych, straży ogniowych i t. d.
W zo ry  b e z p ła tn ie .  —  Z a ło ż o n y  w  r o k u  184:2.

Kto ma coś do aLonsowania, jako to Interes, towary, 
kupno lub gprzedni i t. d. i t. d. niech się 

uda do istniejącego od 29 lat

I. austr. Biura ogłoszeń

A. OPPELIK
w WieJiin, I., M e ita s te l  2.

Załatwia ogłoszenia rzetelnie i najtaniej we wszystkich 
gametach, pismach fachowych i kalendarzach w kraju izag.anicą.

 C e n n i k i  b e z p ł a t n i e . -----

H. Nestla mączka, dla dzieci
od 16 lat z pożądanym skutkiem używana.

21 odznaczeń -  Niezliczona ilość
między temi

8 dyplomow
honorowych 

8 złotych medali.

świadectw
p i e r w s Ł y c h  

zn a lo m itjfc i lekarskich.
(M  a r k a  f  a  b  r  y  c  z  n  a ).

M ą c z k a  ta  j e s t  n a j le p s z e m  p o ż y w ie n ie m  
d la  m a ły c h  d z ie c i.

W braku mleka macierzystego jest znakomitym środkiem pomocniczym, 
ułatwia odłączenie i jest barnzo łatwą do trawienia, zaleca się ją  także i 
d o r o s ł y  n i  przy c i e r p i e n i a c h  ż o ł ą d k o w y c h  jako doskonałe poży­
wienie. Ażeby się ustrzedz przed rozmaitemi falsyfikatami, kaś da puszka opa­
trzoną jest podpisem H e n r y k ?  N e s t l e  a na etykiecie nakrywki znaj­
duje się marka ochronna właściciela głównego składu F .  B e r l y i t k a .

P u s z k a  k o s z t u j e  9 0  e t .

Henryka Nestla skondenzowane mleko.
P uszka kosztuje 60 et.

Główny skład dla Lwowa w aptece P i o t r a  M i l t o l a s c h a  i we 
wszystkich aptekach jakoteż handlach materjałów tak we Lwowie jaK i na 
prowincji. 1613

srmmingeite" êrm/ego
jest najlepszym, wolnym od ołowiu, nieszkodliwym

Śrc rfkiem do farbowania włosów
s iw y c h ,  b ia W ® !1’ r n r ty c l i  i w ogóle niemiłej barwy na głowie, brodzie, 
również brwi, tak, że za jeduorazowem tylko użyciem nrzybierają natychmiast 
nienagannie lśnrilt!t) b r u n a t u i ą  lub c z n r m |  barwę naturalną, której 

ani my°16 mydłe-n, ani gorąca kąpiel zetrzeć nie zdoła.
C e n a  3  s i ł r .  5 0  c t .

„ O r i e n t a l n e  m l e k o  r ó ż a n e ”  C z e r n y ’e g o
czyni płeó tak delikatną, tak 1 śuiąco białą

i  m ł o d z i e ń c z o  ś w ie ż ą ,
że żaden inny środek nie może sprawić tego; znakomity środek na p l a m y ,  
p i e g i ,  w ą g r y *  c z e r w o n o ś ć  ( w a r z y ,  o p a l e n i e ,  w ogóle na 
wszystkie nieczy»tc,ćci skóry; usuwa sażdą pleć żoltą lub brunatną i zasto- 
sowuje się równie dobrze do wszystkich części ciała (wcale nieszkodliwe)

1  z ł r .
M y d ło  n a l s a m i n o w e  do tego 30 ct._______________

ANTONI 1. CZERNY, WiodeA, Walifischgasse Nr. 5.
(w pobliżu c. k. opery nadwornej).

S k ł a d  w e  L w o w ie  u  Z y g m u n t a  R u c k e :  n , a p t  (apteka 
pod „Srebrnym Orł n“ poleca) w P r z e m y A l u  u Wt. Nahlika, apt.; 
w K o p y c  z y u ‘,8 ‘>n u M. Redera, a p t .; w K r a k o w i e  u W. Redji a a p t .; 
w U z e r n l o w c a c h  u Alt ha c. k. apteka obwodowa; w O p a w i e  u Kle­
mentyna Pohl, parfumerja Oberring 8, oraz w wiciu innych renomowanych 
antekach i parfuuierjach.

Prawdziwe t y l k o  zaopatrzone nazwiskiem A n to n f  J .  C z e r n y !  
Dokładne prospekty wszystkiuh mych wyrobów irzesyłam  gratis 

i franco.
Proszę anons ten zachować według okolicznościowej potrzeby, ponieważ 
tylko rzadko okazuje się. 740

H a n k  R o l n i  c z y  *
• w e  L w o w i e .  164)0 i

Przyjmuje zamówienia na oryginalny p s z e n ie ę  
b a n a tk ę .  ż y to  s z a m p a ń s k ie  u y la n d z k ie
i wszelkie inne produkta do jesiennego z a s ie w u ; —  
i dostarcza takowe po najumiarkowańszych cenach.

O rychłe zamówienia uprasza.

d y r e k c j a  
Ć O & O C O O I G O G -

Na ogłoszenie Administracji „Ogniska Domowego" w Nrze 202 Kurjer>i 
Lwów kiego" z b. r. najlepszem tłumaczeniem, przed P. T. Publicznością” będzi. 
przytoczenie prawomocnego wyroku, c. k. v>yiszas o Sądu krajowego z dnia 30. Kwietn. 
1887 d ; L. 7.848, wydanego właśnie w sprawie wydawnictwa kalendarsr mego, któryi 
wyrokiem przyznano mi onswo płasności kalendarza, a ten: samem procei o prze 
stępstwo z §. 467 u. k. metorycznie już dawniej rozgąd.ony został. Wyro. ów opiewa .
„Kontrakt:m z 21. Września 1885 r nabyli wprawdzie dr. Teofil Cie 
„sielski i p. Bronisław Zamorski od spadkobierców ś. p. Klemens* 
„Łukaszewicza wydawnictwo czasopisma „Ognisko Domowe" lecz nic
„rozciągało się nabycie także i na wydawnictwo kalendarza, uo i słowem
„o tem w kontrakcie wzmianki nie masz. Wydawnictwo k alendarza  było 
„przedsiębiorstwem oa--ębnem, przez firmę K. Łukaszewicza m.wet 
„w r. 1886 z własnej inicjatywy urządzonym, a i t  prawo do tego 
„przedsiębiorstwa nie przelewano na oskarżycieli, o tem przekouaji 
„w koń u świadectwa p. W ładysława Gubryuowicza i Tadeusza Czyńskiego.

Z c. k. Sądu wyższego, Lwów. Mogilnick .“
Wobee tego prawomoeuego wyroku, dziwnem wydać się musi całe postępywanie 

1 to ogłoszenie p. dr. Teofila Ciesielskiego i p. Broni»ła..a Zamoiskiego, któri 
zakrawa ira iguorowanie wyroków wy.okieg. Sądu i na chęć szkodzenia i gnębienia 
księgarni, a trm samem rujnowania bytu matet^.ilnego małoletnich sierot.

P- T. Publiczność niech sama raczy osądzić, ocenić i niesłusznie gnębioną 
stronę obronić, a postępowania winnej strony napiętnować znsłuiouą naganą.

n  , „ „J.®04 * Jeszcze muszę, że n,*prawdą j js  jakooy księgarnia otrzymawszy
gotówkę i  UO przelała lobowiązama jakiekolwiek, a tem bardziej z kwotą 2.80u m 
Administrację „Ogniska Domowego." Ża te wszystkie napady i oszczercze igłaszania 

'łaśeiwej drodze odnośne skargi. i h2wniosę we Wi karg
B lr c ts  KnkBkzewiczowa

jako matka i opiezunaa małoletnich spadkob. ś. p. K. Łukaszewicza.
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S p r z e d a ż  ł c o n i .
S t  u  w  i 8 z c  z a  o h  , k i jo w s k ie j  g u b e r n i i ,  p o w ia tu  ta rtłS Ł C zań - 

skiego, stacja, kolei BiaJocerkiew, drog' fasłowski>j, dnia25-go  
września (6 października) 1887 roku, odbędzie się sprzedaż 
koni p^zez licytację ze stad hrabiego W ładysława Michała 

Brar.icLiego i Aleksandra Rakowskiego
Licytować się będę ogirry i klacze ras arabskiej i angielskiej, zdatne 

do stada i pod wierzch, oraz ogiery, klacze i r&łachy ras perszereń- 
skiej, normandzkiej i innych, zdatne do stada i sp rzęg u , w ogół*’ 
około sztuk 49.

O szczegółach dowiedzieć się można u pana Antoniego Zakizet 
skiego, zaiządzającego stadami hrabiego Brnnickiogo, poczta BiałocerA  
kiew, telegraf Stawiszcze.

Licytacja odbędzie się za gotówkę z dodaniem 3 pret od zalicytn- 
wanej sumy na korzyść usług' stajennej.

Nazajutrz t. j. 26. września (7. października) po skończonej licy 
tacji koni, odbędzie się na folwarku Wyszkowskim, hr. Władysława 
Braniekiego, o 3 wiorsty odległym od Stawiszcz, również sprzedaż przez 
licytację bydła poprawnego ras Siemonthal i holenderskiej, taranów czy 
stej krwt Sotfthdown i chlewni rozpłodowej czystych ras angielskich: 
Ber&shir i Yorkshir. 1

Drobne ogłoszenia.
D o n i e s i e n i a  r o z m a i t e .

po l 1/, centa od wyrazu.

Sk ła d  i pracow nia wyrobów  
b l a c h a r s k i c h  A < ln u ia  B r a t *  

k«v »kiego, syusi, przy u l. H et-  
m a i t ń k i c j  lic /.l> . 1*1 , p o s z u k u j e  
CJlIłiOFtA z ukończoną 4 -ią  
k l a s ą ,  d o  u a u k i  b l a c h a r s k i e j .

Ł k o u o m .  kawaler, z Rrus zachodnich, 
I doswiauczony w po,tępowych gospo­

darstwach, poszukuje za umiarkowaueiu 
wynagrodzenicui w większym majątku 
pusatiy. Adres: K. lc , posie lesunte 
Źoikiuw. aua

InW amanta, człow ieka zdolnego i po­
czciwego, z kaucją m ierną, pos.ufcuje 

jed n a  z tu te jszych  p iew sz ,c li lirrn h a n ­
dlow ych. Z g łoszen ia  p iśm ienne przyjm uje 
A d m in is trac ja  „D zienn ika D olskiego" pud 
cy frą  B. lUU. 3‘J*

Kaucjouowauy K k sp e d y  lo r  p o czto *  
Wy 1 i e l e a r » u s i a , poszukuje 

umieszuzenia. biiżs„a vviudonio8c w Adinl- 
nisiracji „iiziennika Dolskiego." ZitZ
prawdziwe ołom uuieckio Lwar*
I  g l c  są do nabycia tak w mniejszej 
jakoież i w więuszcj ilości tylko u YWa- 
t y» awa Jiirgeura, ulica Krakowska 1. 6.

p o s z u k u je  s ię  n a  , i e ś  n au czy  • 
T  c ie lą  ję z y k u  irnucusaieK O .
fierwszeństwo miałby rodowitj Francuz, 
/głoszenia pod adresem : Z. W. pośle 
restante aassDW.

p z ą d c a  g o s p o tk a r c z }  z 2u-ietuią 
JA praktyką, puny, piauowity, trzeźwy, 
sumienuy i energiczuy tooieiyk przeuiy* 
słowy z dobrą rekomendacją, poszukuje 
posady każdej chwili dutyuhczk i w uiiej- 
„cu. Łaskawie pod lite rą : A. W. K. ł*0*4® 
resuuue Kozowa (per Drzeżany). ^3o

Mieszkania i sklepy.
|>o 1 cencie od wyrazu.

Ulica  Zborow ska liczb* 3ut>’/, 
3 pok oje  z k u cb u lą , 3 po* 

koje z ku cbuią  luu bez do wy­
najęcia.

16 złr. m iesięcznie, poiaiesz. 
h an ie  z Wiktem, iStugą i 

hwiatiem dla pauów studeutow  
od 1. U rze iu la  1887. Ustue l u b  
pisem ue bliższe iurorm acic  
udziela Ludw ik Gardollńsi** 
w handlu m aszyn p i .  A kade­
m ick a 2.

Do  w y n a j ę c i a  w domu pod 1. 23, 
ulica Wa ł o w a  na 3 ciem pięcrze dwa 

duże frontowe pokoje kawalerskie i dwa 
pokoje z k uc h n i ą .  .Bliższej wiadomości 
udzieli właściciel domu tamże. y .a

Ul i c a  A k a d e m i c k a  l .  2 3 .  Do
najęcia pomieszkania; I. piętro — U 

pokoi z balkonem, utajnią, wozownią j 
ll .  piętro ... po 3 pokuje z balkonem.

k i a  S k le p y  różne lokale w kamienicy l l  pod 1* hi. Hetmańska do wynajęcia 
od 1 sierpnia 1687. Bliższych wyjaśnień 
udziel” Ma-ynowvkl ul. Jagiellońska 1* 3, 
1. pi*tro*

p # h i i e g * h i» H iń  składające się z C, 5, 
■Ł 4, 3 , 2 pokoi z przyuależuótjiami, 
P u k o j e  k a w u l e r s a i e ,  a s l e p y  
przy ulicach U r e j e r o w s L i ę ] ,  1 ' « -  
u l e w o k l e g e ,  k w  i iw le r io W k U e j  
odnajuiuje Z a r z ł |ń  r e a l n o ś c i  J iu > i i . , 
b e r u  w l t j a n a  B ‘  ą j e r * ,  Kazimie­
rzowska 37. 241


